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14 października.
Ostatnie doniesienia z Florencyi i Paryże, potwier­

dzają, wzmaganie się powstania w państwie rzymskiém. 
Nowe oddziały powstańców wciąż się pojawiają na polu 

ig)', syslki, pomimo kordonu wojsk włoskich rozciągniętego 
wzdłuż granic terytoryum papiezkiego, Garibaldi zaś. jak­
kolwiek ściśle strzeżony na wyspie Kaprcrze, nie prze? 

l '.-.gtaje ztamtą ■> zagrzewać swych stronników proklamacya 
’ , mi, zachęcającemi do boju przeciw Papiestwu i zapowia- 

:SSEJ, dającsmi bliskie jego przybycie, celem objęcia dowództwa, 
i które tymczasowo synowi swemu Menottemu powierzył, 
mili Tajny komitet aarodowy w Rzymie również wzywa z swój 
sko., strony mieszkańców miasta wiecznego do wspierania 
^zbrojnego ru hu na prowincyi. W licznych potyczkach, 

łosi/które wojsko papiezkie stacza z rokoszanami, nie zawsze 
;obi. ono wychodzi zwycięzko, po kilkakrotnie nawet wyparto 
awi- obrońców Ojca ś. na terytoryum włoskie, gdzie ich władze 
!5 i królewskie natychmiast rozbroiły. Od piątku do niedzieli nie 
-4 ¡miano we Florencyi żadnych wiad mości z Rzymu, co zape- 
>dem wne ponownemu zerwaniu drutów telegraficznych przez po- 
:utek wstańców przypisać należy. Im groźniejsze zaś rozmiary 
No-przybierają wypadki w Rzymskiém, tém trudniejszém 

jSJ-, staje się położenie rządów florenckiego i paryskiego. 
’ , Opinia publiczna we Włoszech domaga się od pana Ra- 

tazzego stanowczego poparcia ochotników «arybaldow- 
i 4- skich wbrew warunkom konwencyi wrześniowej Tym- 
<5 się czasem z energicznych przemówień "półurzędowćj prasy 
r. S. paryskiéj, których treść przynosi nam telegram z Pa-
__. ryża, zdaje się, że cesarz Napoleon nie ma zamiaru
o o-^przyzwolić na jakąkolwiek modyfikacyą rzeczonej kon- 

weneyi. Patrie i La France zgodnie oświadczają, iż 
zajęcie terytoryum papiezkiego przez wojska włoskie, 
o którém coraz wyraźniój przebąkują dzienniki fi ,renckie, 
byłoby uważane przez gabinet tuileryjski jako krok nie­
przyjazny naprzeciw Francyi i wywołałoby nietylko pro­
test ale i natychmiastową interwencyą zbrojną z jéj strony. 
Ponieważ dotąd wszelkie korespondeneye paryskie pozwa- 
My przypuszczać, iż cesarz Napoleon w żadnym razie nie 

iaj- zechce naprężać stósunków z Włochami do ostateczności, 
do którą interwencyą na rzecz Papieża z łatwością mogłaby 

spowodować, praeto mniemamy, że na zmianę nagłą w to­
nie inspirowanych organów francuskich wpłynął list wła- 

, snoręezny Ojca św, do Napoleona III, wzywający jego pro- 
li tekcyi, oraz najnowszy okólnik kardynała Autonellego do 
I0 f gabinetów zagranicznych, oskarżający, według analizy po- 
{0_ i d néj przez Bien public, rząd włoski o tajne wspiera­

nie wyprawy na Rzym.
Korespondent berliński Ti mesa powtarza wiado­

mość, przesłaną naszemu pismu już przed tygodniem 
z Paryża, iż jenerał Fleury poufnie przestrzegł gabinet 
berliński, by podobnemi depeszami, jak ostatnie pismo 
okólne hr. Bismarcka nie rozdrażniał zbytnio już i tak 
silnie wzburzanych we Francyi przeciw Prusom umysłów, 
gdyż wtedy niebyłoby możebnćm rządowi francuskiemu 
powstrzymać wojennego zapału w narodzie. Zdaje się, 
że przestroga ta niepozostała bez wpływu, Nordd. A lig. 
Ztg bowiem znów zaczyna być nader słodką dla Francyi, 
mianowicie podnosi w pochlebnych wyrazach pokojowe 

9 " cesarza Napoleona i jego ministrów zamiary na przy- 
amf szłość.

Car Aleksander powrócił wczoraj z 
9,2-1 Petersburga. — Król Wilhelm przebywa 

Badén.
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Wiadomości urzędowo.
NPan raczył nadzwyczajnogo profesora dr. Karola D-e- 

w Heidelbergu mianować zwyezajnym profesorem przy fil,.- 
zoficznym fakultecie w Marburgu.
tze

Korespondeneye Dziennika Poza.
Chełmno, w Prusach Zachodnich, 11 października.

§ Gazeta Toruńska przytoczyła z ostatnîéj mo-

jćj korespondencyi wzmiankę o przyszłćm naszćm towa­
rzystwie do rozpowszechniania dobrych a tanich książek 
ludowych. WT No. Ź35, pisząc o Czytelnictwie ludo- 
wćin, rozwodzi się szerzej nad zamiarami tego przyszłego 
towarzystwa, wypowiedziawszy już po kilka razy swoje 
odmienne od waszego zdanie w sprawie wydawnictw ludo­
wych. Niezgadzając się na wywody tego pisma, wypo­
wiem moje zdanie.

Pismo toruńskie zupełnie mylnie o zamiarach i gene­
zie przyszłego towarzystwa poinformowane. Mylnóm jest, 
iżby podczas bytności p. J. I. Kraszewskiego w Buchwal­
dzie dopiero towarzystwo, zaproponowano. Myśl ta star­
sza i poszła z głowy tutejszego obywatela p. Donimir- 
skiego. W czasie bytności p. Kraszewskiego już nawet 
pierwszy zarys ustawy był gotowy, jak go mam przed 
sobą. Już sam tytuł towarzystwa, jak gopodajeGaz. 
T o r., nie zgadza się z statutem, bo towarzystwo zamierza 
rozpowszechniać dobre a tanie książki ludowe (wyraźnie 
ludowe) a nie książki dobre a taniew ogóle, jak Ga­
zeta nr. 235 wyraża i dowodzi. W tóm leży zasadnicza 
różnica między Dziennikiem a Gazetą, Aby skończyć 
z nieścisłościami, płyńącemi z zupełnego braku informacyi 
o zamiarach przyszłego towarzystwa, które Gazeta popeł­
nia, ; rzytaczam pierwszy paragraf z projektu do ustawv. 
Tak on opiewa dosłownie: „Celem towarzystwa jest: a) 
wydawnictwo moralnych a pożytecznych książek ludowych; 
b) rozpowszechnianie takowych między członkami; c) za­
kładanie czytelni ludowych po parafiach.“ Według tego 
wyraźnie wydawnictwo i to książek ludowy eh jest 
albo miało być wyłącznćm zadaniem towarzystwa; o roz­
powszechnianiu już istniejących proponenci pierwotnie na­
wet nie myśleli. Pokazuje się to jaśnićj z drugiego para­
grafu, który wyraźnie mówi o zakupowaniu rękopisów, 
o nagrodach za najlepsze dzieła ludowe, nareszcie o oce­
ni a n i u wartości nadesłanych rękopisów, a więc przy­
puszcza konkurs. Ten dopiero, który ma sobie powierzone 
skreślenie uwag do zaprejektowanćj ustawy, zamierza, 
jak się dowiaduję, dodać do § 2: „zakupowanie hurtowne 
od nakładców stósownych książek“, — z czćm przecież do­
tąd się nie objawił.

Różnica między waszśm a Gazety zapatrywaniem 
się w tćm leży, że wasze „Wydawnictwo Czytelni 
ludowych“, zamierza starać się o wydawanie dzieł no­
wych, z umysłu dla ludu pisanych, Gazeta zaś wołałaby 
raezćj rozpowszechniać tylko dzieła już istniejące, nie tak 
zwane ludowe tylko, ale wszelkie, które jej się widzą 
dla ludu nie tyle przystępne, ile raezćj potrzebne.

Jlzecz tą godna zastanowienia.
W jednym z poprzednich artykułów pyta Gazeta 

Toruńska, czy to szewc lub gbur nasz nie rozumie Gra­
żyny, Maryi Malczewskiego itd ? Jest to rzecz bardzo 
względna i dwie są na to odpowiedzi: tak i nie! Ale bo 
tćż nie o to chodzi!

Nikt nie przeczy, 'że są różne stopnie wykształcenia 
w każdej z rozmaitych warstw ludu, a ztąd tćż rozmaite 
potrzeby, bo rozmaita zdolność do rozumienia płodów li­
teratury. Chodzi więc oto, który szewc, który gbur 
ma to rozumieć? — Jeżeli pytanie tak sformujemy, czy 
każdy, lub na jwiększaczęśćz nicli to zrozumie, na­
tenczas śmiało odpowiadam, że nie. A zresztą trzeba 
nam się jeszcze wprzód porozumieć co do znaczenia wyrazu 
„rozumi eć“, jak to dalćj pokażę.

Ile ja pojmuję waszego wydawnictwa i naszego przy­
szłego towarzystwa zamiary, to bynajmnićj nie myślą one 
przeczyć temu, że i książki niepisane z umysłu dla ludu 
rozpowszechniać należy, ani tćż tego nie twierdzę, iżby nie 
miało być rozmaitych potrzeb między ludem, lub że należy 
książki już istniejące pomijać. Myśl ich raezćj taka, że 
kiedy wszystkiego zrobić niepodobna, robić zamierzają 
najprzód i przedewszystkićm jedno, a tćm jest wyda­
wanie i rozpowszechnianie książek wyraźnie ludowych. 
Przez to chcą wyrazić, że zamierzają działać dla najniż- 
szćj pod względem lektury i oświaty warstwy, dla takićj, 
która albo wcale, albo bardzo mało czytała, która więc 
nieusposobiona jeszcze do skutecznego czytania książek 
nieobracliowanych na jej gust, ciekawość i zdolność poj­
mowania pisanćj mowy. Ludzi takich, dla których pod 
względem lektury potrzeba koniecznie, jak dla dziecka,

osobnćj z wyrachowaniem iprzyrządzonćj strawę, a więc 
książek ludowych, jest w każdym narodzie wiele, w na­
szym zaś więcćj niż w zachodnich. Takimi są ci wszyscy, 
którzy łamać się jeszcze nie przestali z mechanicznemi 
trudnościami czytania, którzy nie dla formy, ale dla treści 
tylko i to li historycznćj (powieściowćj — ciekawość dra- 
żuiącćj i zaspokajającćj) czytać zdolni, którym brak wszel­
kich rudymentów elementarnego wykształcenia (elementar­
nych pojęć z jeografii, hjstoryi, nauk przyrodniczych itd.), 
których polityczne, rspółeczne i towarzyskie pojęcia bodaj 
czy po za wioskę lub parafią sięgają, nareszcie ludzie, któ­
rzy czytać nie umieją i tylko słuchają czytających, 
a z tćm są w początkach. Nazwałbym to najniższą klasą 
lektorów.

W krajach, gdzie wielkie łub większe miasta gęsto 
zasiadły, w których jest wiele ruchu handlowego i fabry­
cznego, w których wreszcie życie polityczne od dawna 
wszystkich udziałem i publicznie w zgromadzeniach i pi­
smach się objawia, uczy się i ta najniższa warstwa wiele 
z posłuchu i widzenia. U nas brak prawie każdćj do tego 
okazy! — miasteczka nasze nie bogatsze w ruch mate- 
ryalny i umysłowy od wiosek, a lud miejski z wiejskim 
nie bardzo co do wykształcenia różny.

U narodów samodzielnych, to jest wolnych pod 
względem narodowości, publikacya praw, urzędowe stó- 
sunki, wreszeie widowiska publiczne, nawet śpiewy katry- 
oiarzy, dowcipy ulicznych skoczków i śmieszków — wszy­
stko się to dzieje w języku ludu, w języku ojczystym, któ- 
z narodu rozumie. Ż tego wszystkiego lud dowiaduje się 
ry każdy zawsze czegoś,co go zaznajamia przecież z czćm- 
kolwiek dalszćm od codziennych stósunków wioski, co 
go naprowadza na szersze myśli i nadaje jakie takie 
wyobrażenie o świecie i jego stósuukacb. U nas i ten 
środek kształcenia się ludu albo utrudniony i skoszla- 
wiony, albo zupełnie odcięty.

W takich żyjąc stósunkach, mamy niestety bardzo 
liczny zastęp ludzi, którym nic zgoła nad codxienne życia 
wioskowego stósunki nie znane, którzy najpotworniejsze, 
prapierwotne jeszcze chowają pojęcia o świecie i jego sto­
sunkach, o rzeczach stworzonych i ludzkich.

1'roszęż pomyśleć, jak daleko od tych aż do owego 
szewca i gbura, który ma zrozumieć Grażynę, Maryą 
itd.! — Proszę zważyć, ile to między tymi dwoma jest 

- wzmaitych stopni wykształcenia i jak różne potrzeby pod 
względem lektury!

Otóż tymi dwoma — tym moim prostaczkiem dzie­
cinnym prawie, a owym szewcem z Gazety Toruń­
ski ćj — zakreślona granica, objęte pole dla działalności 
waszego wydawnictwa i naszego towarzystwa; dla tych 
wszystkich potrzebna koniecznie osobna, z umysłu i z wy­
rachowaniem przysposobiona literatura ludowa.

Przydatność tćj literatury nie w samćj możności „ro­
zumienia“ jćj leży. Tu wypada mi, jak zapowiedzia­
łem, zdefiniować pojęcie „rozumieć“, ile się do rzeczy 
odnosi.

Pisarzowi ludowemu, pisującemu dla tćj warstwy 
ludu, nie koniecznie, a przynajmnićj nie nadewszystko, 
o to chodzić ma, iżby go z czytujących każdy, według 
naszego utartego pojęcia, rozumiał. Chodzi mu raezćj 
o to, żeby go każdy chętnie czytał lub słuchał. Ze 
stu czytających, każdy z tych dzieci natury będzie go ina- 
czćj rozumiał w miarę swćj naturalnćj bystrości, lub po- 
łapanćj wiadomości, w czćm się najdrobniejsze różnice 
będą skrupulatnie cieniowały. Wszyscy jednakże z ró- 
wnćrn z jęciem, z wielką ciekawością i ochotą będą go 
czytali, jeżeli odpowiedział swemu zadaniu. O to 
zajęcie zaś chodzić pisarzowi takiemu powinno nade­
wszystko i koniecznie, bo w tćm jego zadanie, to 
jest właśnie owa czynność umysłowa, którą on ma bu­
dzić, to owa struna duszy, w którą ma uderzyć, aby cały 
nastrój duchowy wprawić w drżenie i ruch, który nazy­
wamy pragnieniem umysłowego pokarmu, obudze­
niem ciekawości i żądzą wiedzy, a w danym tu razie — 
chęcią do czytania. „Rozumienie“ jest dopiero na­
stępnym stopniem, a z tym już łatwiejsza sprawa, ten 
już sam sobie poradzi, sam party obudzoną i podrażnioną 
w nim żądzą wiedzy, będzie sobie szukał zaspokojenia — 
temu dawajcie Grażynę, Maryą i co tamwięGĆj podobnego.

Ten zrozumie, prawda tćż jeszcze ledwo piąte przez dzie 
siąte, ten rozśmieje się także jeszcze, gdy mu ¡będziecie 
piękność tych utworów wychwalali i będzie w»lał „Ma- 
gielonę“, „Meluzynę“ i „Siedmiu mędrców“ — a już on 
i do „Pana Tadeusza“ dojdzie z czasem.

Potrzeba bowiem już nie małego, jak dla ludu 
stopnia wykształcenia, ażeby się poznać i zasma­
kować w pięknościach wyższych poetycznych utworów. 
Lud szuka w czytaniu i książce treści, szuka powieścio­
wego wątku, faktów i akcyi. Argumenta z jego samo- 
rodnćj logiki przekonają go i podsycają, dowcip w jego 
guście rozgrzewa go i porywa, dykeya w toku jego spo­
sobu opowiadania czyni mu rzecz swoją, miłą i przy- 
stawającą do upodobania, obrazowanie na modłę jogo 
widzenia potrąca mu w uczucie i wyobraźnią, * odnie­
sienie się do znanych mu boleści lub rozkoszy serc» 
rzewnym, tkliwym i wrażliwym go czyni. Tego on naj­
przód wfczytaniu szuka, według tego kssiążkę ceni i do 
czytania się zachęca. Rozumienie szczegółów treści, od­
gadnięcie moralnego sensu, rozkoszowanie w piękności 
formy, to rzecz dalsza. Ztąd tćż piękności opisu litew­
skiego lasu lub nieba, (Pan Tadeusz), apostrofy do pa­
szczy itd. będą mu się zdawały zbyteczne, czcze, drogę 
zawalające, a wreszcie dziecinne i śmieszne—on pogo­
ni za kusym i sokołem, lub za niedźwiedziem. Może 
onby i rozumiał Maryą, gdyby mu ją kto dobrze prze­
czytał, ale zawsze by go nużyły, niecierpliwiły lub śmie­
szyły te czułe, zawyrafinowane, lub raezćj zasubtelne, 
zaseiMtymentalne skargi kochanki i Wacława. Raz po­
raź senteneya jaka o śmierci, o marności życia tego 
przypadłaby mu do gustu, ale całość zdawałaby mu się 
zarozwlekłą, zaczczą, zadrogo opłacaną słuchaniem tylu 
słów, które brzmią w uszach jego tylko, i utrudniają 
mu prędkie dowiedzenie się, cźy się pobrali lub aie. 
Dajcie ludowi tę piękną Maryą, on zrobi z nią, jak 
robi z obrazami, choćby one były Rafaelowskie (z temi 
może tćm więcćj): srebrną sukienką obije malowanie, 
tę przecudną draperyą, ten mistrzowski rzut fałd i wy- 
datność idealizowanych kształtów okryje szmatą lub 
blachą, da korali na szyję, korony na głowę, świeci­
dełko do ręku, a zostawi tylko główne wyraziste ry«y, 
w odsłonieniu zostawi twarz, a i ,z tćj tyle ile rozumie 
i pojmuje—bolesnćj Matce Boskićj, choćby wszystka bo­
leść w rysach była skupiona, domaluje łzy obfite i kro- 
pliste.

Tak pojmują dzieci natury, tak więc i ten lud naaz, 
ta najniższa klasa lektorów. Piszący dla nich muei ko­
niecznie rachować się z tym psychicznym ich stanem, 
musi być pedagogiem i dydaktykiem zgrabnym, inaczćj 
nie zrobi, co ma—nie obudzi chęci do czytania, 
a więc i nic nie nauczy.

Pisarz ludowy musi być pewny siebie i zdecydo­
wany w wyborze środków: rozrzewniać, rozśmieszać, 
ciekawość podżegać, namiętności nielitościwie naprężać 
musi, gdy mu chodzi o zajęcie, o pobudzenie żądzy wie­
dzy i chęci do czytania; t) znowu formę, piękność stylu, 
nawet czystość i szlachetność języka musi nieraz po­
święcić, gdy mu chodzi o jasność, zrozumiałość, prze- 
k< nanie, -wytłómaczenie dobitne i pouczenie o rzeczy. 
Pisarstwo takie jest więcćj rzeczą wyrachowania i grun- 
townćj znajomości serca i duszy ludu, aniżeli talentu; 
więcćj rzemiosłem, niż sztuką.

To naprzód wysławszy, pytam, co to jest rozu­
mieć odnośnie do tego stopnia wykształcenia i odno­
śnie do głównego zadania, które leży w obudzeniu chęci 
do czytania?—Pytam dalćj, czy wedłjłg tych warunków 
nie potrzeba książek ludowych i całćj obszernćj li­
teratury ludów ćj?—Nawiasem powiem, a pśźniój mo4e 
będę njiał sposobność wykazać obszernie, że my jeszcz# 
nie dość nisko schodzimy. Nam potrzeba konieczni* 
odgrzebać stare, przedwieczne powieści ludowe, owe 
Magielony, Marchołty, Meluzyny, Sowizdrzały, Mędrcówlj 
i tyle innych powieści z dawnćj literatury ludowej, di . 
po straganach kramarzy jeszcze tysiącami w potworaye'“ 
wydaniach rozsprzedawanćj. Jest w nich dueh, jędrnońć, 
dykeya^ meralizowanie pierwotnie ludowe. Tyle euro­
pejskich narodów na nich się wychowywało i nabierało 
chęci do oświaty. Niemcy i Francuzi znają ich wartaić,

Listy z miasta.
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III.
Słyszę, że za wiele pstrych wstążeczek u mojej su­

kmany? Są podobno tacy, co ganią me niewczesne do­
wcipkowanie w rozprawach tak poważnćj treści, jak listy 
o kwestyach spółecznych. Po cóż tyle facecyi obok sta­
tecznych argumentów? pyta się krytyka. Na co te kar­
melki trzaskające? woła p. Lambda, który niewinny 
mój żarcik o ciastkach poznańskich niesłusznie wziął so­
bie do serca. Czyż księgi naukowe—dodają inni — go­
dzi się zdobić jarmarcznemi obrazki albo reminiscencje 
ulicznych melodyi wplatać w posępne nokturny ?

Pozwólcie mi się państwo wytłómaczyć.
Co się tyczy owych świecidełek, któfemi listy miano­

wicie na początku wystrajam, to przyznam się, że grzeszę 
w tćm z samowiedzą. Jest to mój fortel wojenny. Wstę­
pne te fraszki są jakobjr arlekinadami pajaca, które prze­
chodniów mają zwabić do niepozornćj budy, są rodzajem 
krzyczącego w niebogłosy tytułu na suchćj i niestrawnćj 
broszurze, na który książkowi spekulanci publiczność jak 
wróble na plewy chwytają. Bez tego podstępu bowiem, 
Czyżbym mógł liczyć na mnogich czytelników? Toć wie- 
»y, jak to ogół czyta u nas pisma polityczne. Każdy ma 
swą ulubioną rubrykę, którą skwapliwie przegląda, pod­
czas gdy resztę ledwie pobieżnym darzy rzutem oka.

Jeżeli w dłuższym artykule nie napotka zaraz na 
Ostępie przypadających mu do gustu frazesów, urywa na 
miejscu lekturę i przechodzi do innych działów. Kto ma 
nieco więcćj odwagi, puszcza jeszcze wzrok swój na zwia­
dy, czy w dalszym ciągu rozprawy nie mieszczą się ukryte 
Przysmaczki i zatrzymuje go nawy razach, dhikowanyc’?

rozstawnemi czcionkami, na cytatach z obcych języków, 
nazwiskach i zdaniach, w cudzysłowy ujętych. Są to 
punkta oparcia dla oka w tćj pospiesznćj pogoni i im to 
się nieraz zawdzięcza, jeżeli niektóre przynajmnićj ustępy 
ocaleją z owego artykułu, który z góry na przeczytanie 
przez Do miuumpstrum został wskazany.

I mnieby niechybnie podobny los spotkał, gdybym 
w pierwszym zaraz ustępie zaczął strzelać z dział ciężkie­
go kalibru, zamiast się wpierw w tyralierskie pukanie po­
bawić. Przypuśćmy, że list dzisiejszy następującym roz­
począłbym okresem: „Ktokolwiek z uwagą rozpatrywał 
podwaliny, na których spółcczeństwo nasze spoczywa, 
i śledził pilnie chorobliwe symptomy, codziennie niemal 
wśród uas się pojawiające, teu przyzna, że głównćm źró­
dłem złego jest niedostateczne rozwinięcie kla­
sy miejskićj.“- Widzę, jak w tćj samćj chwili u- 
traciłbym najlepszą część Czytelników, t. j. całą, płeć pię­
kną i wszystkie lżejsze duchy, dla których tak górne po­
glądy w gazecie, bez poprzedniego dane przygotowania, 
są nieco za mocnym tytuniem. O, to coś nudnego! po­
wiedziałyby łaskawe czyteluiczki i nie spojrzałyby więcćj 
na suchego W ierzynka. Mała może tylko garstka wy­
trwałych zechcialaby mi towarzyszyć w dalszych wywo­
dach, lecz przez to chybiłbjm celu, ażeby w jak najszer­
szych kołach obudzić zajęcie dla żywotnych spraw tera- 
raźniejszości.

Wolę więc koncert mój rozpoczynać od sztuczek do 
tańca, a dopiero z wolna, gdy już zapełniła się sala chci- 
weini pląśów słuchaczami, wesołą nutę zmieniać na powa­
żną i skocznego walczyka przestrajać w rodzaj jakićjś 
spółecznćj Symfonii, która od Haydnowskich w konstruk­
cji tćm się różni, iż scherzo nie stanowi w ni^j osobnćj 
części, tylko kawałkami wdrobioue jest w andante 
i allegro. Wszystkie bowiem, choćby najpięknićj wy­

stylizowane zwroty i zdania, dotyczące ustroju towarzy­
stwa, rozmaitych jego stanów, a w szczególności stanu 
średniego i przemysłu są dla delikatnych podniebień nie- 
smacznemi kąskami i, nie oblane sosem żarcików, z bie- 
dąby wszystkim przeszły przez gardło.

Odtąd mi sosu tego z innćj jeszcze będzie potrzeba 
przyczyny, ponieważ dużo drażliwych będę obrabiał 
przedmiotów, które, podane in crudo, ogromną wznie­
ciłyby wrzawę. Eatwićj było kwestyą miejską history­
cznie rozebrać, niż z praktycznćj zaatakować strony, gdzie 
się jeży las zadawnionych nawyczek i przesądów. Nikt 
nie mógł mi zaprzeczyć, że stanu średniego w prawdzi- 
wćm znaczeniu tego wyrazu w Polsce nigdy nie było, lecz 
łatwo mogą wystąpić przeciwnicy, którzy z jednćj strony 
zaczepią mą tezę, że stan ów jest nam potrzebny, a z dru- 
gićj strony zaprzeczą możnosęi stworzenia go teraz.

2e stan trzeci jest potrzebny, czyż może kto wątpić? 
wołacie. Ale, p. Wierzynek sam sobie wymyśla stra­
chy na wróble, stroi je w jakieś zdartestrzępy staroświec- 
czyzny i kontent niezmiernie, jeżeli mu się je uda; w nie- 
równćj pokonać walce. — Przepraszam, nie zapragnąłem 
jeszcze sławy Don Kiszota i nie myślę w rycerskim zapę­
dzie rzucać się na wiatraki lub trzody baranów. Nieprzy­
jaciel ten nie jest urojony, lecz rzeczywiście kiedyś broił 
w naszćj ziemi a może się jeszcze chyłkiem wałęsa 
po kraju.

I nic dziwnego; boć kiedyż zabrakło obrońców aktu­
alnego stanu rzeczy, choćby był tak potwornym, jak stó- 
sucki teraźniejsze na Litwie? Jest to właściwością wszy­
stkiego, co istnieje, że gwałtem w opinii naszćj wyprasza 
sobie racyą bytu. Jestem, a z a tćm po winieniem 
być — brzmi formułka raoyonalistów, która w dalszćm 
następstwie prowadzi do bałwochwalstwa ązynu dokona­
nego. Popełń jak największą monstrualaość i zapewnij

jćj byt trwały, a z pewnością możesz na to liczyć, Ae 
początkowe krzyki wnet ucichną, i wkrótce usłużna teo- 
ry» jak wierny wyżeł przybiegnie i zacznie lizać krew 
wylaną, piłować ostre krawędzie, zalepiać szczerby, ró­
wnać nierówności i ani się nie spodziejesz, jak Ci cackieai 
pięknego systemu błyśnie w oczy i zachloroformuje w- 
baka sumienia, niby Cerbera, którego starożytni bohate­
rowie ciastem z maku i miodu ciszyli. Rozćwiartuj ap. 
nieszczęśliwy jaki naród, a właśni poddani twoi będą 
zrazu umywali ręce od współudziału, lecz w pół wieku 
wynajdą ¡dowcipną teoryą des Dranga nach Ostfea, 
lub przeniosą Darwinowską law of sélection, która 
słabszym jestestwom śmierć wieści, z świata fizycznego 
w dziedziny polityki.

Tak tćż i fakt ten, iż Polska przez cały czas państwo­
wego swego istnienia stanu trzeciego nie miała, nje mógł 
pozostać bezpłodnym, lecz zrodził odpowiednią doktrynę. 
Rozumowano : Jeżeli ośm wieków nie zdołało u nas ży­
wiołu miejskiego wyrobić, widać, że żywioł ten w ustroju 
społecznym narodu był zbyteczny, widać, że na innyck 
wyrośliśmy warunkąch istnienia. Jeżeliśmy upadli, to 
nie przez brak stanu trzeciego, lecz z innych powodów. 
Bądźmy zatćm nadal narodem na wskroś rólniczym i aie 
troszczmy się o wstrętny naturze naszćj handał i prze­
mysł, Siejmy sobie po dawnemu złotą sandernierkę, 
wypalajmy wódkę i hodujmy bydło, a niech tam sobie 
Żydzi, jak chcą, -naszemi produktami szachrują Jeżeli 
kord nie ocalił Polski, to łokieć jćj nie zbawi.

Dziś smutna rzeczywistość uwolniła nas od obowią­
zku zbijania tych bukoliczno-georgicznych andronów. 
Gdy z każdym dniem zaczęło ubywać ojczystćj ziemi 
w Księstwie — które tu mam wyłącznie namyśli — otwo­
rzyły się oczy i najbardzićj zaślepionym. Ha! — pomy­
śleliśmy sobie, — jeżeli tak progressive pójdzie, to



mają' je w poprawnych, ilustrowanych wydaniach. My 
gardzimy niemi, wyśmiewamy i przeskakujemy jeden naj­
ważniejszy ¡»topień w nauczaniu ludu, a to przesko­
czenie samo sfe karze.

Ale wracając do założenia, pytam, czy to nie wielkie 
¡ wzniosłe zadani , któro mają podjąć wasze wydawni­
ctw? i nasze towarzystwo? — Czyż nie postępują słusznie
P ttnaii najniższego stopnia, od abecadła, kiedy
cheą nauczyć czytać i nabywać wiadomości przez czyta­
nie? — Czy jest już tak wielka obfitość książek ludowych 
dl.; tego stopnia.czytelników? — Czyż ta praca zagradza 
innej a mianowicie w rozpowszechnianiu już istniejących 
książek, lub rachowaniu się z potrzebami warstw wyżój 
stojących? Zdaniem mojćm nie rozważyła tego dostate­
cznie Gazeta Toruńska, a występując z pewnym fer­
worem przeciw waszemu wydawnictwu, oraz tak rzutko 
tłómacząc zamiary naszego przyszłego towarzystwa, które 
sam > wcale co innego w statutach sobie zakreśla — dwoi 
a nie jedna, burzy a nie buduje, a gdzie popierać i za­
chęcać winno, tam oto nieusprawiedliwionóm pociąganiem 
ku innćj stronie dobre zamiary innych paraliżuje.

Inne byłaby rzecz, gdyby stawiono pytanie: co na- 
• glejsze i pożyteczniejsze — czy zajęcie się niższą, czy 

wyższą klasą wykształcenia ludowego? — Możnaby o tóm 
sądzić różnie, choć ja, tak według mój znajomości po­
trzeb i położenia ludu, jak i że względów metodycznego 
postępowani; w oświecaniu ludu, stanowczo oświadczył­
bym się za zdaniem i zamiarami Dz. Poznańskiego. 
Jest rzec ą niewątpliwą, że istotnego wykształcenia na­
biera lud dopiero przez czerpanie z istotnych, ogólnych 
skarbów literatury narodowój; jest prawdą, że potrzeba 
zniżeniem ceny przez tanie wydawnictwa i burtowne za­
kupy ułatwić ludowi to czerpanie — ale to przecież tym 
tylko na coś się przydać może, którzy już wybrnęli z tój 
pierwszćj najniższój klasy lektorów ludowych, a ci prę- 
dzój sami o Sobie radzićzdołają, zatćm poczynać od naj­
niższych.

Czesi poczęli swoje odrodzenie od wydawnictwa ksiąg 
religijnych, powiastek i podań ludowych; Anglicy od 
drobny h ludowych traktatów i powiastek — utorowana 
to więc droga, potrzebny przebieg w sy stematy cznćm 
postępowaniu — a takiego doprawdy u nas jeszcze nie 
przeprowadzono. Mogą narody wolne i zamożne podej­
mować kilka zadań naraz, ze wszystkiemi rachować się 
potrzebami: — stać je na to, mają oparcie w rządzie. 
My pozbawieni najgłówniejszój premisy, prawie jakby zie­
mię pod nogi stwarzać sobie musimy, z siebie samych 
snuć wszystko i wszystko własnóm ciepłem wychowywać, 
a nawet w samo serce kryć lękliwie przed tylu złemi wia­
try.. Nie rozpryskujmyż ducha, niewyiskrujmy go na 
popisy z subtelnościami w różniczkowaniu, bo zmarnu­
jemy siły, wytlejemy sami w sobie, a popiół wiatry 
rozwieją!

zostawszy zastępcami, powchodzili teraz z powodu, że 
wielu radnych poskładało mandaty, jako członkowie rze­
czywiści do rady i są niestety legalnymi, — o ile cała dzi­
siejsza nasza rada jest legalną — reprezentantami ludno­
ści miejskiój. W ogóle skład dzisiejszej rady miejskiój 
jest tego rodzaju, że reprezentuje on jedną prawie wyłą­
cznie klasę ludności miejskiój, to jest mieszczan w ścisłóm 
a niekoniecznie właściwóm tego słowa znaczeniu, czyli 
rzemieślników, tak że słusznie można powiedzieć, iż to nie 
rada miejska, leez mieszczańska, nie reprezentacya gminy 
lwowskiój, leez rzemieślników lwowskich. Prawdopodo­
bnie jednak będzie musiała ta rada miejska urzędować 
aż do nadania miastu nowego statutu.

Z Wiednia wcale niepomyślne nadchodzą wiadomości 
a dzienniki tutejsze stanowczo już domagają się wystąpie­
nia delegacyi naszój z rady państwa a to w chwili, gdyby 
pomimo protestów polskich utrzymały się w pełnój radzie 
uchwały wydziału konstytucyjnego, ścieśniające autonomią 
krajową. Mamy tu uzasadnione nadzieje, te pan Beust 
wszelkiego użyje wpływu, aby Polaków od ostatecznego 
tego a niezawodnego kroku powstrzymać, a z drugićj 
strony by uchylić powód takiój dla niego i rady państwa 
niebezpiecznój katastrofy. Piszą z Wiednia, że rząd bę­
dzie się starał skłonić większość niemiecką do ustępstw 
na rzecz żądanój przez naszą delegacyą autonomii a w 
razie, gdyby tojokazało się niemożliwóm, odroczyć rozpra­
wy nad tą kwestyą nader drażliwą a niebezpieczną. Pan 
Beust jest na każden sposób w niemałych teraz obrotach, 
pozycya jego jest, jakkolwiek z urzędu temu zaprzeczają, 
mocno zachwianą. Pogłoski, iż miejsce jege mógłby za ­
jąć hr. Clam-Martinitz znajdują tu u nas w sferach kom­
petentnych wiarę a nawet mnićj się ich sprawdzenia oba­
wiają, niżby się można spodziewać.

Lnów, 10 października.
(3) Gminy w Galicyi są już po większój części niemal 

w całym kraju uorganizowane i rady gminne na podsta­
wie nowych ustaw weszły już jeżeli nie de facto to na 
każden sposób de jurę w życie. Jeden tylko Lwów, sto­
lica kraju, jedyne na całą monarchią austryacką miast©, 
nie ma statutu gminnego i posługuje się ciągle jeszcze 
ustawą prowizoryczną z roku 1848, ma tćż reprezentacyą 
na podstawie tego na dziś’ zupełnie nieodpowiedniego 
statutu wybraną. Statut nowy, wypracowany przez tera­
źniejszą radę miejską, nie otrzymał sankcyi cesarskiój 
i jak długo nie będzie w nim przyjęta zasada wyborów 
według trzech kół wyborczych, która służy za podstawę 
wyborów we wszystkich własne statuta posiadających 
miastach, tak długo sankcyi monarszój nieotrzyma.

Dzisiejsza rada miejska nie ma najmniejszej ochoty 
uledz rządowi i przyjąć w miejsce dotychczasowego je­
dnego koła wyborczego trzy koła, łatwo więc być może, 
że sejm zebrawszy się, nie oglądając się już na dzisiejszą 
radę, sam Zmieni przyjęty już dawniój przez siebie statut 
stosownie do wymagań rządu, przedłoży go do sankcyi 
i tym soosobem przyczyni się do zreorganizowania naszój 
reprezeatacyi miejskiój, czego już istotnie niezbędnie po­
trzeba.

Lwowska rada miejska dzisiejsza istnieje właściwie 
nie wiedzieć na jakiój podstawie; według obowiązującego 
bowiem dotąd statutu prowizorycznego z r. 1848 co roku 
na nowo powinna być wybieraną. Rzeczona ustawa bo­
wiem powiada w § 29, „że aż do zaprowadzenia prawnój 
ustawy komunaluój, rada miejska od roku do roku odna­
wianą będzie.“ Teraźniejsza rada miejska urzęduje już 
sobie rok trzeci. Wielu radnych poustępowało, miejsce 
ich zajęli „zastępcy,“ to jest ci, którzynie mieli dostatecz- 
nój liczby głosów, by między stuma członkami rady po­
mieścić się. Przyszło do tego teraz, że dziś reprezentanci 
stotysięcy ludności liczącego miasta są ludzie, którzy le­
dwie po dwadzieścia głosów przy wyborach mieli. Wię­
kszość wyborców zgodziła się bowiem na 100 przez ko­
mitet wyborczy zaproponowanych członków a tylko mała 
niemiecka frak; ya w połączeniu z frakcyą tak zwaną 
„szynkarską,“ nie mogąc i niechcąc na niektórych przez 
komitet proponowanych kandydatów się zgodzić, głoso­
wała za swoimi, którzy atoli ledwie po kilkanaście lub 
kilkadziesiąt uzyskali głosów. Ci to nieznani a na każdy 
sposób zaufanie miasta nieposiadający kilkonastoma le­
dwie głosami powybierani kandydaci frakcyi wspomnianój,

Paryi, 11 października.
X Rewolucya włoska naśladuje zupełnie ostatnie 

powstanie polskie. Powstańcy rozsypali się w kilku­
nastu rozmaitćj siły oddziałach po całćm Państwie 
papieskićm i niepokoją armią rzymską drobnemi utarcz­
kami. Wprawdzie powstańcy włoscy tak samo czują 
brak broni i pieniędzy, jak niegdyś polscy, ale wzajemne 
stosunki obydwóch stren walczących są zupełnie inne. 
To tćż, jeżeli nie zaskoczą zewnętrzne wypadki, nietru­
dno przewidzieć, na czćm ta rewolucya się skończy. 
Rzym, słaby sam w sobie i nie mający zkądinąd ża­
dnych posiłków, musiałby w kilku tygodniach wpaść w ręce 
powstańców, którzy przecież otrzymują jakiekolwiek 
zasiłki w pieniędzach i broni i których szeregi się bez­
ustannie wzmacniają. Wszelako wątpić należy, aby się 
obeszło bez interwencyi. Francya zapewne interweni­
ować nie będzie z tego prostego powodu, że przy takićm 
zachowaniu się Rzymu, który w niGzćm ani na jotę 
ustąpić nie chce, już ze względu na opinią publiczną 
interweniować nie może. Ale swego czasu, kiedy już 
najwyższe niebespieczeństwo Rzymowi zagrozi, zapewne 
armia włoska zajmic terytoryum papieskie, z wyjątkiem 
samego Rzymu, który tak długo pozostawi w rękach 
władzy duchownćj, póki Pius IX żyć będzie. Po jego 
śmierci obiorą takiego Papieża, który przyjmie tiarę 
bez władzy świeckićj — i na tćm skończy się jeden 
z największych dramatów dziejowych, który od ośmnastu 
wieków pierwsze zajmuje miejsce w historyi. Co p. 
Nigra ułożył z cesarzem, jakie są obecnie stósunki ce­
sarza do rządu włoskiego, jaki wpływ wywarł na 
te stósunki ambasador pruski, jaką nareszcie od­
grywa rolą rząd włoski w obec rewolucyi rzyłn- 
skićj — o tćm wszystkićm, oprócz samychże osób, 
rządy te składających, nikt nie jest informowany 
dokładnie. Wszystko co o tćm piszą dzienniki, są to 
tylko domysły. Ale zdaje się, że wersya powyższa jest 
najprawdziwszą i że można się z pewnością spodziewać, 
iż się urzeczywistni.

Niełatwo jest komukolwiek wznieść się na to sta­
nowisko zapatrywania się, z którego obecne zachowanie 
się Rzymu będzie kiedyś sądzić historya. Być może, 
że sąd wieków, sąd całćj ludzkości, przyzna swojego 
czasu słuszność polityce Piusa IX i dzisiejszćj kuryi 
rzymskićj i ugnie czoła przed tą wytrwałością i re- 
zygnacyą, z jaką ci reprezentanci katolickiego kościoła 
poświęcają jego świecką udzielność zasadom niewzru­
szonych dogmatów. Wszelako zwykły rozum dzisiejszy 
nie może pojąć, dla czego taką drogę obrano.

Kurya rzymska nie może przecież nie widzieć, że 
za ustępstwa, poczynione na korzyść niewątpliwie źle 
rządzonych obecnie mieszkańców Rzymu i za pogodze­
nie się z rządem włoskim, mogłaby nie tylko uratować 
władzę świecką, ale nawet zdobyć sobie stanowisko na 
długie czasy nietykalne. Nie może również nie widzieć, 
że nie zrobiwszy tych ustępstw, musi stracić władzę 
świecką na teraz. Wierzy ona bez wątpienia, że kie­
dyś powstanie na powrót i w daleko większćj świetno­
ści ze swoich popiołów. Przeciwko takiej wierze nic 
powiedzieć nie można. Wszelako podzielając ją nawet 
w zupełności, obejrzawszy się tylko cokolwiek nieuprze 
dzonym wzrokiem po świecie dzisiejszym, nie można 
nie dojrzeć, że jak raz władza świecka upadnie, to 
w najszczęśliwszym nawet wypadku nie prędko się znowu 
podnieść potrafi. Przy obecnym bowiem kierunku du­
cha dziejowego i cywilizacyjnego rozwoju, któż ją pod­
niesie? Ani szczep słowiański, w którym schizma coraz

się bardzićj rozszerza, ani szczep germański, w którym 
protestantyzm bierze coraz większą przewagę, nie znaj­
dą w odbudowanin papieztwa pewnie żadnego interesu. 
Zaś szczep romański sam właśnie władzę świecką obala 
i obala ją dla tego, iż dogmata papiestwa stają zaporą 
szemu rozwojowi jego cywilizacji. Cycwilizacya ta, 
zaczynająca dopiero teraz całkićm świadomie dążyć do 
zupełnego wyjarzmienia ludzkiego rozumu, nie prędko 
jeszcze dobieży do swojćj mety, czyli mówiąc inaczćj, do 
tego punktu rozwoju, na którym, jak inne cywilizacye 
przedchrześciańskie, padnie bezsilna i rozsypie się w swoje 
pierwiastki i kiedy reakeya na rzecz nadprzyrodzonych 
idei znowu nastąpi. Bóg sam wie tylko, ile wieków do 
tego czasu upłynie i ile jeszcze podówczas żyw tnych tra- 
dycyi żyć będzie z teraźniejszego papieztwa — a nieledwie 
jako rzecz niezawodną można przepowiedzieć, że jeżeli 
jeszcze podówczas papieztwo powstanie, to niezawodnie 
nie z tym syllabusem w ręku, z którym dziś ginie. Cóż 
tedy za powody mogą mieć ci, którym przekazane jest 
jego zachowanie do wybierania śmierci ze zmartwych­
wstaniem niepewnćm, nad dalszy żywot w warunkach przy- 
nsjmnićj znośnych a z wszelkim widokiem pokrzepienia 
sił swoich na drodze nowo obranćj? — Pytania tego nikt 
dzisiaj rozwiązać nie zdoła: ale może go kiedyś rozwiąże 
historya.

We Franeyi panuje ciągła jeszcze niepewność, jakie 
zmiany nastąpią. Jedni spodziewają się jeszcze zawsze 
liberalnych koncesyi, drudzy przeciwnie obawiają się coraz 
większćj reakcyi. Tylko w polityce zagranicznćj jest rzeczą 
pewną, że Francya porzuciła wszelkie zamiary atakowania 
Prus. Owszćm przeciwnie, coraz bardzićj rozszerza się 
teraz przekonanie, że jak tylko Prusyzostaną pozostawione 
samym sobie, to opozycya przeciwko nim coraz się więcćj 
rozszerzy i wzmocni, i wreszcie Związek północno-niemie- 
cki rozsadzi. Dobre i to dla roztargnienia polityków, ży­
wiących się fantastycznemu kombinacyami. Lecz ludzie 
trzeźwi nie dają się tćm bałamucić, bo wiedzą dobrze, że 
br. Bismarckowi spokój jest bardzo przyjemny, dopóki mu 
się po szwie porze; ale jak tylko istotnie zagrażającą opo- 
zycyą przeciwko sobie obaczy, każdego czasu będzie miał 
zapalenie wojny na wschodzie na zawołanie, w obec którćj 
każda opozycya umilknie a rozbudzony patryotyzm nie­
miecki całego ducha narodowego do jednych celów 
zjednoczy.

PRUSY.
* Berlin, 13 października. Sejm Rzeszy północno- 

niemieckićj odbył wczoraj 18 posiedzenie plenarne pod 
laską swego marszałka dra Simsona. Przy stole rady 
związkowćj zasiedli pomiędzy innymi: prezydent Delbruck 
i Liebe; późnićj przybył i hr. Bismarck. Podczas posie­
dzenia zajął miejsce w loży dworskiśj książę następca 
tronu. Izba przystąpiła najpierw do głosowania nad pro­
jektem doprawa, wniesionym przez posła Laskera a ty­
czącym się zniesienia ograniczeń stopy procentowćj, i nad 
wnioskiem posła Blanckenburga. Projekt Laskera przy­
jęto. Nim do głosowania nad wnioskiem posła Blan­
ckenburga, który brzmi: „w razie przyjęcia wniosku po­
sła Laskera upraszać pana kanclerza Związku: ażeby jak 
najrychlćj a w każdym razie przed prawnćm usunięciem 
ograniczenia stopy procentowćj przedłożył do uchwały 
konstytucyjnćj dla kredytu hipotecznego sejmowi Rzeszy 
prawo o zniesienie więzienia za długi,“ przystąpiono, 
wszczęły się żwawe rozprawy nad tćm, czy wniosek ten 
można poddać pod głosowanie. Poseł Hennig twierdzi, 
że nad wnioskiem tym jeszcze nie obradowano. Marsza­
łek zaś był zdania, że z zamknięciem obrad nad wnio­
skiem Laskera zamknięto obrady i nad wnioskiem Blan­
ckenburga. Większość izby oświadczyła się w końcu za 
zdaniem swego marszałka. Wniosek Blanckenburga przy­
jęty został znaczną większością. — Projekt do prawa, do­
tyczącego organizacyi konsulatów związkowych, tudzież 
urzędowych praw i obowiązków konsulów związkowych, 
przekazano .komisyi, z 14 posłów złożonćj, do przed­
wstępnych obrad. Następnie zajmowała się izba sprawo­
zdaniem 5 komisyi o projekcie do prawa, tyczącym się na­
rodowości okrętów handlowych.

Krąży tu pogłoska, że sejm Rzeszy, jeżeli nie pokończy 
swych prac do 25 bm„ odroczony będzie na kilka dni, 
ażeby członkowie sejmu brać mogli udział w prawyborach 
do pruskićj izby poselskićj, odbyć się mających, jak wia­
domo, dnia 30 bra.

Królowa Elżbieta wdowa przybyła wczoraj wie­
czorem ze zamku Stolzenfels pod Koblencyą na zamek 
Sanssouci.

Król, pruski poseł przy dworze rosyjskim ks. Reus 
przybywa tu jutro ze Szlązka i udaje się na swą posadę 
do Petersburga.

Zawarty przed niedawnym czasem z Austryą układ 
państwowy o wybudowanie kolei żelaznćj szląsko-czeskićj 
otrzymał obecnie ratyfikacyą.

FRANCYA.
* Paryż, 11 października. Szerzenie się powstania 

w państwie rzymskićm nastręcza tutejszym dziennikom 
wciąż jeszcze uwagi już to za, już to przeciwko konwen- 
cyi wrześniowćj. Co do zamiarów cesarza w razie gro­
źniejszego zwrotu wypadków w prowineyach papiezkich 
nic pewnego niewiadomo. Korespondent przecież do

Koeln. Ztg zaręcza, że cesarz bynajmnićj nieprzyoul p
oał nnnn Mirrr’/n hûo w<rrr1 a/A ni o nrJał-o ni X <\.l ItÎZ: ■ , Acał panu Nigrze bezwzględnie odstąpić od wszelkiej ¡nu 
wencyi, natomiast przyrzekł żadnego nie przedsię»Je f?1? 
w sprawie rzymskićj kroku bez p-przedniego zawinira T,sprawie rzymskićj 
mienia rządu włoskiego.

Co do zapowiadanych reform na wewnątrz ty|e 
zd..je być pewną, że w zasadzie zgodzono się na nie, 
odłożono termin ich urzeczywistnienia na późnićj. Ziy), 
tćj, za którą podobno głównie cesarzowa przema, 
zawdzięcza margrabia de Moustier uspokajający list c^ 
ski i zatrzymanie nadal teki spraw zewnętrznych, y 
pewność, jaka, z powodu ciągłego ociągaira się eesaj 
wprowadzenia w życie zmian w systemie dotyebez sow
rządzenia, ogarnęła publiczność francuską, zwraca ud
jćj na blizkie otwareie ciała prawodawczego. W pr;
miocie tym pisała między innemi Patrie co następ.
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(
„Korespondencye zagraniczne podają liczne przypuszi Jata, 
nia dotyczące zwołania izb w przyszłym miesiącu. 0 , je 
nam wiadomo postanowienia rządu, co się tyczy cha • r„ 
kteru zamierzonych posiedzeń, blizkie są przyjęcia, fi * : 
obiecał, że izbom w listopadzie będą przedstawionej -i" 
prawa, których ciało prawodawcze nie mogło uchw el«n 
w ostatnich dniach swych posiedzeń. T .»• 'odtLecz mc nie b v
postanowione co do trwania sesyi i zachodziło pytanie,0tpenoposiedzenia listopadowe będą posiedzeniami nadzwycj "L 
nemi, stanowiącemi dalszy ciąg posiedzeń z 1867'ro 
czy też posiedzenia nie zaczną się w listopadzie w zi 
kłycb warunkach, to jest z otwarciem przez mowę | ju , 
nową. Sądzimy, że w roku bieżącym będziemy wida ' 
początek posiedzeń z 1868 roku. Trzy prawa zbad 
będą mogły zaraz być postawione na porządku dzienn 
a przez ezas ich trwania będzie można pospieszyć z uki 
czeniem prac nad projektami do praw, które mająlT 
wniesione do izb w 1868 r. Przygotowawcze prace i 
budżetem są już daleko posunięte, jak powiadają, i cii 
prawodawcze będzie mogło wcześnie zająć się ogólni 
prawem fiuansowém.“ — Communiqué to nie ^ad(,wL',.zii 
niło ciekawości powszechnćj, która pragnęłaby wiedziL j 
czy cesarz osobiście zagai posiedzenia izb. To tćż ob^e 
nie wyszła z kół rządowych wiadomość, iż cesarz, ktôrujbv 
mu nie obećm jest rozdrażnienie umysłów we Franeyi, 
stanowił obszernie wyłożyć w mowie tronowćj zamiaL0 
swe i zaspokoić w ten sposób opinią publiczna’. .,PrLeb 
zagajeniu izb podam prawdziwe wiadomości,“ miał sL r 
wyrazić monarcha, czyniąG alluzyą do bezustannych faUez 
szywych plotek i wieści krążących po stolicy. Już poprzLO(] 
dnio jednakże zamierza Napoleon Illwprzejeździe zBiakr^ 
ritz do Paryża, dokąd już 15 bm. przybędzie, przemówkzn 
publicznie w Bordeaux w sensie nader pokojowym.

Z wiadomości potocznych donoszą dzienniki o wj,
słaniu do cesarza Franciszka Józefa, który wszelkie urL' 
czystości na cześć jego przygotowane w Paryżu z uprzeLą; 
Hićm podziękowaniem odrzucił, własnoręcznego listu cL 
sarza Napoleona, oraz własnoręcznego pisma cesarz<mrzy 
Eugenii do monarchini austryackićj. — Ambasadorowi 
Benedetti, Bourré i hr. Sartiges pozostaną tu aż do ¡.,|L y 
wrota cesarza. — Dziś zaszedł na giełdzie szczególny wL. j 
padek. W oknie gabinetu agencyi wekslowćj ukazała sta (ja 
karykatura, przedstawiająca cesarza jako poliszymjLjn 
dźwigającego na nosie drążek, na którego końcu zawi^s,'(
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szeni byli 
punkty.“

pp. Bismarck i Garibaldi z napisem : „czaru
Obok cesarza dostojna małżonka jego w strój

ilam
1CZ:

śylfidy uderzała pałką w ogromny kecieł a cesarzewii c 
jako bkjazzo przewracał koziełki. Żart ten za oknem tsLX 
poważnćj instytucyi, jak ageneya wekslowa w gmaebr 
giełdy paryskićj wywołał w szanownćm gronie spekulanta 
tów giełdowych ogromi e oburzenie. Przywołano policyfc, 
która karykaturę zdarła i wykryła jćj autora w osobi<
pomocnika wekslarza Oskara Rodrigues.

WŁOCHY.
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* Florencya, 11 października. Widocznym teraz jes 
plan Garibaldczyków: chcą oni wywabiać wojska papież 
kie z ich stanowisk, osłabiać ich ducha w walkach poje 
dyńczych, zająć stopniowo państwo Kościelne i nareszci '"H 
w ruchu dośrodkowym otoczyć coraz ciaśniejszem kolei’)1’' 
wieczne miasto. Czy Włosi na granicach bezczynnym ’!fi 
walk tych pozostaną widzami, nie jest rzeczą prawdopir16 
dobną. Italie przynajmnićj dodaje do podanych po ”rc 
dniem 8 mb. wiadomości uwagę, „że rozszerzona dzisiaj 
na giełdzie wieść o wkroczeniu do państwa papiezkiei 
wojsk włoskich pochodzi od ludzi, którzy zniecierpliwię 
uprzedzają fakta.“ Wedle tegoż dziennika skoncentri 
wano teraz w Rzymie 8000 żołnierzy papiezkich; hufi 
zaś ochotników, rosnące bezustannie, „uganiają się 
papiezkiemi aż pod mury Rzymu.“ Powstańcami, któr: 
z początku nie mieli ani dowódzców ani broni, dowołi 
teraz Menotti Garibaldi, Cucchi, Salomone, Nicotci 
i inni oficerowie z ostatnich dwóch wojen. RiforniJ 
którćj wiadomości z równą przyjmować należy ostroźst 
ścią jak wiadomości dzienników rzymskich i telegrafem” 
rozszerzane, donGsi, iż wzdłuż Abruzzów nowe twórz 
się hufce ochotników, które coraz dalej z dniem każdyi 
się posuwają; w Utnbryi także nie brak ludzi, licz bra 
dotkliwy palnćj broni i amunicyi. W ostati ićj ochotni 
ków z żuawami walce ulegli ostatni pod puikownikici 
Charrette i posłali do Rzymu po posiłki. W walce t 
brał udział jenerał Zappi. „Jestto ten sam Zappi,“ di 
daje Italie, „który ośmielił się powiedzieć, że samy' 
już batem pokona Rzymian.“

9

w końcu dalipan nie będzie gdzie siać pszenicy i chować 
bydełka. Wywłaszczą nas z kretesem i znikniemy, jak 
kamfora bez pieprzu. — „A nuże więc sprawcie sobie ten 
pieprz,“ poszepnął nam w szęśliwćj chwili instynkt na­
rodów; i ukazai ogromny słój z białą karteczką, na któ­
rćj wypisane było: tiers — ótat.

Ludzie gorącego temperamentu rzucili się natych­
miast skwapliwie do hodowli egzotycznego pieprzu 
i w imię Boże wystawili wielką cieplarnią, w którćjby 
można pierwsz rośliny na rozsadę wychuchać. Cie­
plarni dwój nadano firmę Towarzystwa Naukowćj 
Pomocy a myśmy dopisali do nićj niedawno imię pier­
wszego jćj ogrodnika Karola Marcinkowskiego, 
wielkiego męża, który dziś dorasta rozmiarów legendo­
wego półbożka.

Lecz byli także ludzie zimniejsi, umiarkowani, któ­
rzy p< stanowili zachwalony specyfik średniego stanu 
w ierw analitycznie zbadać i zajrzyć, czy w słoju nie 
pływają na wierzchu szutnowiny plutokraeyi, a na dnie 
czy nie masz mętów preletaryatu. Mąż, którego już 
w przeszłym liście wspominałem, Karól Libelt, podjął 
się tego chemicznego rozbioru i roztrząsnąwszy grunto­
wnie rzec;; do następnego doszedł rezultatu:

„Gdzie jest stan średni, musi być niższy i wyższy, 
a takie stopniowanie narodu nie byłoby postępem, ale 
wstecznością. Stany wyrobiły się w średnich wiekach, 
dziś zużyte, i robak oświaty je toczył. Na tych pruchnach 
niech nikt przyszłości nie buduje. Przemysł wspieraj 
między rodakami, handel wspieraj, naukę, sztuki wspie­
raj; — wspieraj co chcesz — ale stanu nie wspieraj, bo 
to kastowość i wyłączanie się z całości narodu. Nie bu­
dujmy więc u nas żadnego sta nu, bo czego czas nie zbu­
dował, my lie zbudujemy; ale budujmy postęp, a do 
niego niech się garną ludzie wszystkich stanów, to

jest wszystkichfzatrudnień i niech będzie jeden tylko 
stan prawych i oświeconych obywateli, których naród za 
swoich przewodników i reprezentantów uważać będzie; zaś 
droga i sposobność przejść w ich grono, niech każdemu 
będzie dana. Chcieć i dopomagać, aby się podnosiły bo­
gactwa narodowe i zamożność krajowców, chwalebna i go­
dziwa jest; ale chcieć i dążyć, aby podnieść bogactwo j e- 
dnego tylko stanu, jest pluto kr acy a.“

A to co, mój panie? — krzykniecie mi teraz. — 
Wszak to wręcz przeciwne temu, co dotychczas gadałeś. 
Ty nam przez całą skalę cieńkieh i grubych tonów śpie­
wasz o potrzebie podnoszenia stanu trzeciego, a tu prze­
cież słyszysz, że wszyztkie stany są nonsensem, a chęć 
stwarzania ich mrzonką. Jakże mógłeś, przytaczając 
powyższe słowa głębokiego filozofa, sam sobie tak fatalną 
wystawiać cenzurę? -/-Excusez messieurs — odpo­
wiem Ba to — może między zdaniami naszemi nie ma 
tak wiełkićj różnicy, jak się na pierwszy rzut oka 
wydaje.

Libelt potępia kastowość i odrzuca stany, 
o ile one są jćj wypływem, lecz i ja jestem ich wrogiem. 
Jeżeli przez stany rozumiecie jakieś ciała polityczne, za­
mknięte w sobie, zbrojne w przywileje, ożywione duchem 
korporacyjnego sobkostwa i ekskluzywności względem 
drugich, pierwszy krzyknę im wraz z autorem Filozofii 
iKrytyki: Pereant in aeternuml Lecz zapy­
tam się, czy dziś e stanach takich może jeszcze w ogóle 
być mowa? Czyż światły monarcha nowożytnych czasów, 
pan Postęp, nie pogrzebał ich nielitościwie między rupie­
ciami średniowiecznych przesądów i zabobonów, tak że 
dziś ledwie z historyi je znamy? Wszelkie zachcianki 
wskrzeszenia tego rodzaju stanów byłyby snami na jawie, 
somnia vigilantium, jak mawiał nasz Grzegorz 
z Sanoka, a obrońców ich, gdyby się gdzie publicznie

odezwali, możnaby śmiało uważać za kandydatów do 
Owińsk.

Jeżeli więc mówię o stanach, to iście nie o owych 
polityczno-socyalnych korporacyacb, lecz biorę] je w zna­
czeniu, jakie dziś cały świat im nadaje. Stań w nowo- 
czesnćm rozumieniu oznacza zbiór ludzi, połączonych 
węzłem wspólnego powołania lub zatrudnienia a idea 
kastowości ulotniła się z niego pod ożywczćm ciepłem 
oświaty, jak zła perfuma z odzieży, wystawionćj na dzia­
łanie atmosfery. To tćż i stan średni, który w naszych 
pojęciach za zupełny jeduoznacznik z stanem trzecim 
lub miejskim uchodzi, nie jest niczóm innćm, jak 
„zbiorowym wyrazem na oznaczenie zatru­
dnień miejskie h,“ jak to już krytycy rozprawy o M i- 
łości ojczyzny swego czasu zauważyli. Z.

Czyżby zaś takie niewiniątko mogło w kimkolwiek 
budzić obawy i zasługiwać na srogi miecz Heroda? Przy­
znacie, że nie, lecz może jaki pesymista zagadnie: A gdy­
by ten młodzianek, co panu Przemysłowi i Jćjmość pani 
Oświacie duszę winien, zaczął nagle brykać, jak w swo­
ich Liimmel-Jahre (r. 1793) we Franeyi, lub zało­
żywszy na nos plutokratyczne binokle, pofanfaronował 
trochę, jak za dobrych czasów l róla episierów? — 
Pahl To są strachy na Lachy! Groszowładztwo to 
grzyb, który się tylko starych czepia buków, na młodych 
zaś brzóskach nic rośnie. Odżegnywać dzisiaj zmorę 
plutokraeyi od naszego ti er s-ć tat znaczyłoby to samo, 
co dziecinę w pieluszkach poddawać kuracyi Bantinga dla 
tego, że tłuste ma policzki.

Stńn trzeci bowiem jest u nas dopiero nowonsro- 
dzonćm niemowlęciem, które trzeba niańczyć i pielęgno­
wać, ażeby nie zmarło jak pisklę. Faktem jest przecie, 
że już przyszedł na świat, że wyłonił się z społeczeństwa 
polskiego, w którego żywocie, mimo akuszerskich zabie-

gów Tyzenhauzów długo pokutował. Biedaczek jest pi 
grobowcem; w ciemnćj nocy jego urodzin, oświecoB 
bladą tylko gwiazdą nadziei, rozlegał się ponury śpię

czas
Lei

deprofundis, a matka spłakana nie miała 
przywabiać mu piosenki złotych snów do kołyski, 
już odebrał on chrzest. Nasz Adam p wiedział: 

„Dzieckiem w kolebce kto łeb urwał Hydrz e, 
Młodzieńcem zdusi Centaury;
ten piekłu ofiary wydrze 
Do nieba sięgnie po laury.“
W W. Ks. Poznańskićm wstąpił stan średni od kilk 

lat w nowe sta^um rozwoju. Początkowo pielęgnowa 
liśmy wyłącznie inteligencyą miejską, a zaniedbywaliśffl 
handel i przemysł, zapominając, że z samego arak* 
i cukru bez użycia ciepłćj wody nie można zrobić ponb1 
miejskiego. Dopiero z ocknięciem się narodowego ducM 
w f. 1861 rzuciliśniy się trochę goręcćj do łokcia i v-T 
pruwszy z siebie ukrytą gdzieś w głębi żyłkę szlachecki 
oddaliśmy kupiectwu powinne honory. W tćj tćż chwil' 
zatętniło jakieś słabe życie w stanie średnim a zastał

rai
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przemysłowców zaczął wzrastać z każdym rokiem. ZbJ1 
mało jeszcze liczni, by mogli sami sobie wystarczyć, muszi 
oni ciągle nowych werbować ochotników w obydwóch obo‘ 
zach, z których się spółeczeństwo polskie dotychczas skU 
dało. Dwoistość ta pochodzenia dziś jeszcze jest 
doczna w naszym przemyśle, jako prądy dwóch rzek 
które się w jedno zlały koryto, a mimo to w pewnćj 
ległości od spływu odrębnie jeszcze toczą swoje nurty 
Miejmy jednakże nadzieję, że niezadługo zatrze się rć 
żnica między patrycyuszowskim a plebejuszowskim han' 
dlem i że jednolity ztąd wykwitnie stan średni, który ** 
sianie strażnikiem narodowości polskićj na kresach, 

"roinań, 2? października.
Wierzyoefe-
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yoi, podczas kiedy dzienniki sardyńskie i lombardzkie 
nu ,ce sij bezustannie grzmiących wycieczek przeciw Rat- 

*»zjie‘eniu i Napoleonowi III, powstając na ministra wło- 
i'ia( tjego i zarzucając mu, że nadto ulega cesarzowi fran- 

’ ki emu, któremu zdaniem ich chodzi raczéj o zacho- 
•le!Uanie éwieckiéj władzy Papieża niż o urzeczywistnienie 
^ei i jadowych i uprawnionych żądań Włochów, okazują 

rgana papiezkie nietylko pewność zwycięztwa, lecz zby- 
oa, T chełpliwością drażnią nawet Włochów. Ze zacho- 
ee& ranie si§ takie Publifiznych organów rzymskich i to w 

y^olicznościach, jak obecne, gdzie łagodzić owszem na- 
żv umysły nieprzyjaciół i uspakajać a nie rozjątrzać, 

i0" est co najmniej, niepolityczném, dodawać pewnie nie po- 
uMrzebujemy.
!'h ' Go do miejsca walk ostatuich nadmieniumy, że pier- 
êP1 -we wyprawy ochotników w końcu września z 4 wycho- 
s?-< Æy punktów : pod Grottą San Stefano, pod Acqüapeu- 
0 lente, pod Canino i Valentano. Ochotnicy ci tak źle byli 

lha ¡¡¡¡¡rojeni, iż dnia 5 mb. zajmowali już tylko miasteczko 
Bi jaguorea, które dnia 6 mb. po zacigtéj walce także opu- 

e t cjć musieli. Rychło jednakże nadeszły świeże posiłki, 
hw bdtąd w trzech następujących mianowicie okolicach 
’ ty oćzy się walka otwarta i podjazdowa: na północnej, pół- 
e>l LQcno-wschodniéj i południowćj. Na północ leżą często- 
ycijroć wspomniane już miasta: Acquapendente, Bolsena, 
ro Sagnorea, Valentano, Faroese, Ischia, iMonte Fiascone, 
z’ jonisrzo, Soriano, Viterbo, Caprarola; w środku (w oko- 

S t fcÿ północno wschodaiéj) : Monte Libretti, Moricone, 
>dz ¿-ola : na południe : Frosinone, Ceprano.
ach Lubo rząd włoski użyciem siły zbrojnéj nawet przy­
bił limit groźne demonstracye, jakie po wielu miastach 
pl« ^oskich miały miejsce za nadejściem pierwszych o wy- 

brawie rzymskiej wiadomości, to jednak nie ustają obja­
wy współczucia, jakiém wszystkie prawie stany, wszyst- 
,ci ii prawie stronnictwa przejęte są dla odważnych i mę- 
!ilBWch ochotników, co prawie bez broni rozpoczęli roz­
paczliwą walkę. I tak donosi florentyński korespondent 
dzii0. Journal des Débats pod dniem 6 mb: „stronnictwo 
Ostępowe otwarcie oświadczyło się za powstaniem. Je- 
\tóitiiby powstanie choć krótki jeszcze czas potrwało, to 

Pfetronnictwo umiarkowane, które gwoli Francyi głównie 
ln>aWo mu przeciwném, ogólnym porwane zostanie wirem. 
iBijrzeba tćż i przyznać, iż ruch ten bez względu na to, czy 
al sst roztropnym lub nie, jest wykonaniem zawotowanego 
h Mrzez parlament programu i odpowiada namiętnościom 
Porodowym. Proklamacya, którą wydał Garibaldi, a w 
B*aUôréj wcale nie ochrania p. Rattazzego, dowodzi dosta­
tecznie, że obaj nie są w zmowie. Rząd w téj chwili 

lała na drodze dyplomatycznéj. Konwencya wrześnio- 
a ,v’% która przygotowała położenie pełne niebezpieczeństw, 

’ . • z ji— Położenie zmienionćm być musi,ur<lie może istnieć długo.
)rzejeżeli się nie chce, aby toż samo uczyniły wypadki w spo- 
u ®b gwałtowny?1 P. William Reyraond, jeden z sekre-
i04rzy kongresu statystycznego w Florencyi, pisze do 
•owi,
0 P(ak jednozgodnie oświadcza się tu na rzecz ruchu prze- 
' wiiw Rzymowi, iż sądzę, że rząd oprzeć się mu nie może.“ 
a dalszym postępie powstania w państwie Kościelnóm 
nf) ¡adnych nie ma bliższych szczegółów. Florentyński ko 
iW'(iespońdent do Journal des Débats petw erdza tylko, że 
!ari; Janem powstańców jest znużyć wojska papiezkie usta- 
M łicznemi marszami i wywabić je z Rzymu, „gdzie wedle 
,w'(i/szelkich pozorów w tym jeszcze tygodniu powstanie 
1 B łybuchnie.“
ac" Liberté, opierając się na dziennikach włoskich 
dan (¿nosi, że Józef Mazzini przejeżdżał przez Floreneyą i że 
difłiię już w Rzymie znajduje. Potwierdzenia jednak wia 
o!)ii »mości téj należy oczekiwać.

çw«*ir.toi«Retisi

Telegramy.
0;e Paryż, 12 października. Z Florencji nadeszły nastę- 

!ZJcj rające wiadomości z dnia wczorajszego: Dnia 10 m. b. 
¡jetnyrnszyła cała prawie załoga z Rzymu, wróciła jednak 
ivit lie zadługo. Przyczyna ruchu tego jest nieświadomą. 
OpONie potwierdzone jeszcze wieści mówią o nowych starciach 
po ” Gazzctta di Firenze po-

twierdza wiadomość, Iż Garibaldi dnia 2 października po­
nownie kusił się opuścić Caprerę, wczém mu jednak prze­
szkodził parowiec Se si a. Powstańcy przerwali druty te­
legraficzne na przestrzeni między Viterbo a Velletri, ko- 
munikacyą jednak znów przywrócono.

Paryż, 12 października. Patrie pisze: Według 
nadesłanych tu z Florencyi telegramów, nie ma rząd od 
wczoraj ani o poruszeniach powstańców ani z Rzymu ża­
dnych wiadomości. Aresziowauia na granicy trwają bez­
ustannie.

Paryż, 13 października. Patrie nie wierzy wie­
ściom o wkroczeniu wojsk włoskich do państwa Kościel­
nego, oświadcza się jednakowoż równocześnie za tém, 
że Włochy, gdyby wojska ich wstąpiły na terytoryum 
rzymskie, zajęłyby nieprzyjazne naprzeciw Francyi sta­
nowisko, ktôréj zawdzięczają swą niezależność i jedność.
— France oświadcza, że wkroczenie wojsk papiezkich 
do państwa Kościelnego byłoby naruszeniem podjętych 
zobowiązań, któreby natychmiast wywołało protest i in- 
terwencyą Francyi.

Paryż, 13 października. Constitutionnel zaprze­
cza obiegającym znów w najnowszym czasie wieściom 
o chorobie cesarzewicza.

Petersburg, 13 października. Cesarz, wracając z Li- 
wadyi, stanął tu dzisiaj po południu. — Wedle uzasadnio- 
néj wiadomości oświadczyła Rosya, iż przystępuje do kon- 
wencyi genewskiéj z dnia 22 sierpnia 1864.

Wiedeń, 12 października. Cesarz wrócił wczoraj 
i miał dłuższą rozmowę z baronem Beustem, któremu 
adresy biskupów i rady gminnéj oddano do zaopinio­
wania.

Londyn, 11 października. Parowcem „Russia“ dono-., 
szą z Nowego Jorku z dnia 2 mb. : Sekretarz skarbu 
rozporządził, iż wydawane być mają trzyprocentowe certy­
fikaty celem wykupu płatnych w październiku i listopadzie 
Compound Interest Notes. — W Alabamie i Luizyanie 
murzyni po najwigkszéj części brali udział w wyborach. 
W Nashville zwyciężyło radykalne stronnictwo. — Wedle 
doniesień z Valparaiso z doia 3 m. z. wyczekują tam po­
wrotu floty biszpańskićj. — Z Peru donoszą, że jenerał 
Prado obrany znów został prezydentem rzeczypospolitéj.
— Na wyspie Hayti nie ustało jeszcze powstanie na wy­
brzeżu południowćm.

Londyn, 13 października. Parowiec „Tasmanian“ 
przybył do Plymouth z Indyi Zachodnich. Rozporzą­
dzono przeciw niemu kwarantannę, ponieważ w czasie 
podróży wybuchła na nim żółta febra. Od wczoraj dwie 
umarły osoby.

Florenoya, 12 października. (Na Paryż.) W pro- 
klamacyi z Rzymu z dnia 9 m. b. oświadcza komitet 
rzymski, iż objął znów kierownictwo ruchu, i wzywa 
Rzymian, aby przygotowali środki celem popierania po­
wstania po prowineyi.

Floreneyą, 12 października. W proklamacyi zapo­
wiada Garibaldi niezadługie swe przybycie na teatr 
powstania a aż do czasu tego mianuje syna swego Me- 
notteg« dowódzcą.—Wojska papiezkie pokonano w kilku 
utarczkach i przerzucono na terytoryum włoskie, gdzie 
je przemocą rozbrojono. — Municypia Lodi i Brescia o- 
tworzyły subskrypcyą dla rannych powstańców.

Floreneyą, 12 października. (Na Paryż). Gior- 
nale di Romai dnia 11 mb. donosi: W Torre Alfina, 
Monte Alfino i Procce no połączyły się znów liczne po­
wstańców hufce, odbierające wciąż jeszcze posiłki i przed­
mioty do uzbrojenia służące. Inny oddział Garibaldczy- 
ków w sile około 1000 ludzi zajął ponownie Nerola i re- 
kwiruje tamże żywność. Wojska papiezkie są w pocho­
dzie przeciw powstańcom. — Garibaldi nową wydał pro- 
klamacyą, w ktôréj aż do swego na teatr wojny przy­
bycia porucza kierunek przedsięwzięcia synowi swemu 
Menotti. — W Rzymie trwają aresztowania.

Rzym, 12 października. (Na Paryż). Hufiec pow­
stańczy zajął miasto Subiaco, podczas kiedy załoga pa- 
piezka odbywała wyprawę po okolicy. Żandarmerya cof- 

. nąć się musiala na zamek. Papiezkie wojsko zajęło na- 
( stępnie znowu miasto. — Osservatore Romano z&- 
: przeczą wiadomości, że mgr. Franchi posłauy został do

Biarritz w misyi dyplomatycznej.

Kopenhaga, 12 października. Król i królowa duń­
ska nie udadzą się do Petersburga ua ślub króla grec­
kiego. Baron Bille Brahe, który dotąd był posłem duń­
skim w Brukseli, jedzie dzisiaj ztamtąd do Florencyi, aby 
objąć posadę duńskiego posła przy rządzie włoskim.

Stuttgart, 12 października. Dzisiejszy Staatsan- 
zeiger oświadcza, iż podana przez kilka dzienników 
wiadomość, że rząd wyrtembergski zamierza rozwiązać 
izbę na początku przyszłego miesiąca, nie ma żadnćj pod­
stawy.

W ledti, 14 października. Ta(e«blatt 
donosi, łź dcputaeya wiedeńskiej rady (tiitln- 
nój wręezy dzisiaj eesaraowl adres rady gmin­
nej, protestujący przeelw zarzutem adresu *8 
biskupów.

Ksym, 18 października. Kuchy powstań­
ców na granicy trwają bezprzestnnnie. Sile 
nowego pod względem wojskowym nie aaszlo. 
Wewnątrz krajn panuje spokojnoźó abso­
lutna.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

calem już kilkakrotnie na to uwagę, tu wypowiadam*na nowo, 
przywodząc na pamięć, że lud prawie wyłącznie, jeźli czyta, czyta 
z pism politycznych Przyjaciela Ludu. Wywodzę'ztąd po­
trzebę publikowania terminu zebrań przedwyborczych koniecznie 
i przez Przyjaciela Ludu, gdyż inaczej większość wyborców 
nic się nie dowie, pozostanie na uboczu, na zgromadzenia nie przy­
będzie i pozostanie masą bierną, temu powolną z czasem, kto 
więcćj dla niej okaże się-względnym, albo zgrabniej zaskoczy lub 
użyje. Ze to rzecz niezmiernej wagi, przyznasz Pan niewątpliwie ; 
a ztąd zgodzisz się zapewne ze mną na potrzebę prędkiego zwrotu 
na drogę lepszą, która wiedzie do zbiorowego obejmowania 
wszystkich sił narodu przy pracach, które z prawa i obowiązku 
wszystkim są równe. Zechcićj, Szanowny Panie, może przez za­
mieszczenie tego pisma w Dzienniku Twoim, przypomnieć mężom 
po powiatach, w publicznej pracy przodującym, potrzebę takich 
publikacyi w Przyjacielu Ludu, jako organie ludowym, do których 
zawsze mnie znajdą gotowym. Nadmieniam, że lud czuje to po­
mijanie go i niejednokrotnie publikacyi przez Przyjaciela Ludu 
u mnie się dopominał. Racz przyjąć zapewnienie mego szacunku 
i koleżeńskiej życzliwości.

Ignacy Danielewski, 
wydawca Przyjaciela Ludu w Chełmnie

dnia 3 października 1867 r.
— * Jak słychać, da', wkrótce w mieśeie naszćm stawna 

fortepianistka, znana i w saerszych kołach, pani K lara Błock 
(żona dentysty dra Black w Berlinie) koncert. Artystka ta juł 
w młodych swyeh latach znaczny okazywała talent i występo­
wała mianowicie w mieście swem rodzlnnżm, w Warszawie/« po­
wodzeniem. Penlewat dochód z koncertu przeznaczony być ma 
na dobroczynne cele, przeto już dziś zwracamy uwagę na kon­
cert p. Błock ozytelników naszyeb, a mianowicie amatorów 
muzyki.

— * Pod przewodnictwem prowiueyonalnego radzcy rejen- 
cyjuego i szkólnego dra Milewskiego i radzcy rejeucyjnego i szkól- 
nego ks. Himmel odbył się w zeszłym tygodniu drugi tegoroczny 
egzamin nioetatowjoh nauczycieli. Z 22 powołanych nauczy­
cieli 9 tylko przybyłe. Prócz tego zgłosił się kandydat do złoźi nia 
egzeminu na nauczyciela. W egzaminie przeszło 6, z tych otrzy­
mało trzech w swych świadectwach dodatek „może być ustano­
wiony i przy szkoło miejskiój.“ Czterech przepadło w egzami­
nie, pomiędzy nimi i ów kandydat

— * Przedostatnie tegoroczna roki sądu przysięgłych 
zakończone zostały w sobotę, trwały zaś tylko tydzień. Sprawy, 
któremi rozstrzygano, dotyozyły pa większój części kradzieży.

— ’ Kalendarz. Jutro, w wtorek dnia 15 paździer­
nika, Jadwigi wdowy; w kalendarzu iłowiańskim Drogosława. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 24, zaebód o godzinie 5 
minut 7.

ISIS 
ieg
iei I Ś. p ksiądz Franciszek Ksawery 
... Sitalczyósisi, proboszcz w Lechlinie 
l? pod Skokami, opatrzony sakramentami 
HK św. w 66 roku życia swego dzisiaj dnia 

14 paźdz. o 4 godz. rano umarł. Kks-e z 
óri 
o 4 
tej
m a

tfei
orz

portacja zwłok do kościoła w przyszłą 
środę o godz. 3 z południa, a nabożeń­
stwo żałobne i | ochów w czwartek 
z rana. Żałosna rodzina. (6121)

do tutejszego szkólnego dozoru na rę.e in­
spektora szkoły w Prochach pod Rakonie­
wicami. [6016.]

Na walne zebranie
Towarź. Pożyczkowego, mające się od­
być dnia 20 października o godz. 4 po 
połud. w lokalu p. Wig anta zaprasza 
uprzejmie członków i zwolenników

Koźmin, dnia 12 paźdz. 1867. 
[6089.]Zarząd

Młodzieniec z odpowieániém wy­
kształceniem szkólném znajdzie miejsce jako 
uczeń w księgarni M. Łeiłgrebra. [6068]
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Na dniu 
9 z

10 bm. o godzinie 
wieczora przeniosła się do 

wieczności śp. Krystyna 
a Kossowskich Tff- 
Chołka W swych dobrach 
Nożynie, o czóm familią, 
przyjaciół i znajomych zawia­
damiają (6104).
W smntlui pogrążone dzieci.

Wauczyeiel domowy, który dobrze 
po niemiecku mówi i początkującym na for­
tepianie lekcye udziela, niech się zgłosi we 
Wrooławiu u B Franke, Oderstrasse 20, I. 
Pensya 300 rubli :r. [G100.J

ZTauc»yt!ieł \d»movt>y, Polak, 
mogący chłopców do Tercyi przysposobić, 
poszukuje miejsca od 1 listopada rb. post, 
restante R. R. ttngown. (6093)

lUłorfy flEolatA, który złożył egzamin 
dojrzałości, chce przyjąć miejsce jako gu 
werner. Bliższe szczegó’y: Pleszew poste 
restante R. 0- 14. [6109.]
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Dziś o godzinie pół do pierwszej wpo- 
łudnie zasnęła w Bogu po krótkich cier­
pieniach,. opatrzona św. Sakramentami, 
śp. Balbina Sznlczewska, urodzona 
Dutkiewicz, była dziedziczka Ronowa. 
Eksporiacya zwłok do kościoła miejsco­
wego odbędzie się we wtorek dnia 15 
b. m. nad wieczorem, pogrzeb zaś dnia 
następnego; o czem donoszą w smutku 
pogrążone dzieci.
(6096)

On Français
connaissant la musique désire trouver une 
place de gouverneur. S’adresser:

Mme Drugnl n, Breslan, Ring ?9. [6101]

Dr. Cieli» wt cibl,

Une Française,
[Parisienne) désire se placer auprès de jeu­
nes enfants. S’adresser: Mme Drugulin, 
Breslau. [55»71

Jako bona niemiecka
peszukuje wykształcona pan a umieszczenia 
przez biuro zleceń pani O. filrujKulin, 
Rynek 29 w Wrocławiu ____ [5991]

f^esiedzeisic
reprezentantów miasta Poznania na 

5n;u 16 października 1867, z południa o go- 
’anie 4tej.

Porządek dzienny:
1. zarząd funduszów br. Raczyńskich,
2. pokwitowanie rachunków kasy ubogi- 

gieb za rok 1865, rachunku gazowni 
za rok 186314, rachunku z ^funduszów 
depozytalnych, funduszów szkoły re­
alnej, szkoły średniej, szkoły dla dziew­
cząt i szkół elementarnych za r. 1865, 
wniosek p, Miitzel o sprostowanie re­
gulaminu czynności względem inter­
pelowania magistratu,

4- budowle przy gazowni wykonać się 
mające,

a- sprawy osobiste.
__  podp. Pilet.

'> nauczyciela i ergani-
S Wa? Plz? tutejszym kościele parafialnym za- 

"kowaia, pp. nauczyciele muzykalni i bie- 
[1 W śpiewie, ale tylko tacy, chcący objąć 
« posadę, winni zgłosić się jak najspieszniej

giem i gazem zaraz do wynajęcia. (6087)

3.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Ziemianina No. 41 wyszedł z druku i zawiera:
O ile korzystnie płodozmian wpływa na przyrodzone wła­

sności ziemi i zapobiega zachwaszczeniu się tćjże. J. Mrozió- 
ski. — Czy korzystniej woły, czy konie trzymać? — Krótkie 
a łatwe przepiły karmienia bydła. — Poradnik miesięczny. Paź­
dziernik. W. A. Wolniewicz. — Rozmaitości: Gipsowanie. — 
Wielka i smaczna cebula.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 14 października. Przy nadchodzących 

wyborach do prnskló] Izby poselsklój przypominamy, is W. 
Ks. Poznańskie podzielone jest na 13 okręgów wyborczych, które 
razem wybierają 19 posłów; mianowicie obwód rejencyjny po­
znański na 9 okręgów wyborczych z 19 posłami, okręg rejencyjny 
bydgoski i a 4 okręgi wyborcze z 10 posłami. Foniżćj podajemy 
nazwę okręgów, miejsce wyboru i ilość wybierać się mających 
posłów. 1) Miasto > oznań w Poznaniu 1; 2) powiaty poznański 
i obornicki w Mur. Goślinie 2; 3) powiaty szamotulski i między- 
chodzki w Sierakowie 2; 4) powiaty międzyrzecki i babimostski 
w Babimoście 2; 5) powiaty bukowski i kościąński w Grodziskn 
2; G) powiaty wschowski i krobski w Lesznie 3; 7) powiaty śre- 
dzki, wrzesiński i śremski w Środzie 3; 8) powiaty pleszewski 
i krotoszyński w Koźminie 2; 9) powiaty odolanowski i ostrze- 
szowski w Ostrzeszowie 12; 10) powiaty czarnkowski i chodzieski 
w Trzciance 2; 11) powiaty bydgoski i wyrzyski w Nakle 3; 12) 
powiaty szubiński i inowrocławski w Łabiszynie 2; 13) powiaty 
mogilnie li, gnieźnieński i wągrowiecki w Gnieźnie 3.

Ponieważ publiczność przyzwyczaiła się pries dwukrotne 
wybory do sejmu Rzeszy północne-niemieckiój do wyborów taj­
nych za pomocą karteczek, czyli do wyborów bezpośrednich, 
przeto zwracamy uwagę, że nadchodzące ¡wybory nie odbędą się 
w ten sposób, jak do parlamentu pófnocno-niemieckiego, lecz w spo­
sób w jaki się zawsze odbywały wybory do pruskiej izby posel­
skiej i w jaki sięodbyły ostatnią rażą w czerwcu w roku 1866, to 
jest jawnie za pomocą trzyklasowego systemu i to prawyborcy 
wybierać będą nasamprzód dnia 30 bm. wyborców, a ci dopiero 
dnia 7 listopada głosować będą na posłów. Należałoby zawczasu 
lud o tern pouczyć.

— * Od wydawcy Przyjaciela Ludu p. Danielewskiego 
otrzymujemy następujące pismo:

Szanowny Kolego!
Zbliżające się wybory do pruskiej izby poselskiej wymagają

pozywają.
czające, że się lud o nich nie dowiaduje. piśmie mojém zwra-

Boniesifnia siekłąwc. 
fiieísS» ppasuańska, 14 października.

Z powodu święta starozakounego nie zawierane na gieł­
dzie tutejszćj żadnych interesé .y.

(»Sel da nrorłunska, 12 października.
Żyto 2000 funt., eony wyższe; na' październik 69 — ’,, 

—% tal płac, i żąd. październik bstopad 67 płac. 67'/, żąd. 
listopad-grudz. 65 grudz.-stycz. 63’/,—64 kw.-maj 68’/,—% tai. 
płac. Pszenica na październik 93 tal. żądano. Jęjcz mjień: 
na październik 54 tal. żądano. O|vies na paźdz. 48 tal. 
żąd. Rzep na paźdz. 36'/, tal. żądano. Oléj rzejpiowy bez 
handlu; w miejscu 11% tal. żąd., na paźdz. i p-źdz.-listop. 
11 łistopad-grudzień 11% grudz.-stycz. 11’/, styez.-luty 11*',,
źąd.
sze

kwiecień-maj 
w

11’/, tal. płac, i żąd. 
21% tal

Okowita: ceny 
żąd. na paź-dz

stal-

21% paźdz-listopad 19%- — łistopad-grudzień 19 kwiec. maj
19% tal. płac.

Na targu: piękna. red. pośle i.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 115—118 112 106-110]
„ żółta 112—115 110 104—1071

Żyto ; —87 86 84-86 ¡2
Jęczmień 65-66 64 60—62 »
Owies : -37 36 34—35 ¡ «
Groch 70—74 69 65—67 Ig
Rzep 208 198 188 )
Rzepik zimnowy 199 189 179
Rzepik latowy 182 172 162
Lniauka 163 152 143

(Jidda szczecińska, 12 października.
Pszeniea: ceny nie zmienione; na październik 103 tal, 

paźd.listop. 97'/, tal., na wiosnę 97 tal płac. Zyto: ceny 
stalsze; na paźdz. 74 7, tal., paźdz-listopad 72'/, Ul. na wio­
snę 69’, tal. płac. Olój rz epiowy: ceny słabsze; na paź-
dziernik 11’/, 
ceny stalsze;

tal.,
na

20’/, tal, na wiosnę 21 taL płacono.

paździer-listop 11*/, tab płac. Okowita: 
październik 22’, tal., październik-listopad

Berlin, 13 października. Kursa dzisiejszego obrotu pry­
watnego. Obrót bardz / mierny osłabił się czasowo) w skutek 
wiadomości włoskich, w końcu jednakże były kursa stalsze. No­
tujemy: austr. akcye kredyt. 69*.,4—70 pic., łozy z 1860 r. 
65’|, płac, pożyczka włoska 45per kasa płacono i żąd., amery­
kańska 75 płac, i żąd J

¡aeas
Mój »układ gtosłołttiełwa, jakol Moje przesiedlenie z Wodnej na Wfo- 

tćż oprawianie wszelkiego rodzaju obrazów '¡oławską wticę, narożnik przy^ Rtarym 
przeniosłem pod nr. 8 parter de»wickiej rynku nr. 60, donoszę wysokiej - ..........'

A. Hoffmann,
piisz.karz w 3P*oxn$*niu 

Wodna ulica 24.
poleca pod gwarancyą wielki 3wój skład do­
brze wypróbowanych dubeltówek Lefocheux, 
iglicówek, i prędko nabijających się fuzyi, 
fiizyi Chassepofa, rewol erów itd.; dostać 
u mnie można także wszelkich gatunków 
nabojów a stara broń palna przyjmuje się 
przy kupnie [5601]

Repsracye wykonują się prędko i dobiez

polecając się szanownej publiczności 
łaskawym względom. (6083)
T. Maciejewski, pozłotnik.

Dnia 19 października
rozpoczyna się główne 1 ostatnie cią­

gnienie 4 klasy
kroi, pruskiej loteryi rząd, 
z wygranemi 150,000, 100,000, 50,000 
itd., do którego losów dla nowo wstęprją- 
cyoh graozów

Skład futer
G. Fischera,

pod firmą

T. P. Kirchner w Wrocławiu,
Harlstrasse Nfo. 1,

poleca swój bogato zaopatrzony skład 
futer damskich i męzkich, garnitury 
damskie w różnych gatunkach najnow­
szych formach i po jak najtańszych ce­
nach, reperaeye wykonują się jak naj- 
akuratniój. (5567).

po 777a tal. 38% tal. 19% tal. 9s/,*tąl. 4”% tl

2% tal. 1%, tal.

szanownej
uniżeniej

publiczności
szlachcie i 

niniejszćm jak naj- 
(6084)

Jan Poraukicn icz,
mistrz szewski.

Losy loteryjne %, ’/,, 1 
4 tal,, '/„ 2 tal. rozsyła 
Berlin Jannowitzbrifcke 2.

k ¿8<&s&
[5778]

Kilka pańskich pomleszkań, jest do wy­
najęcia, a dowiedzieć się o tć;n można u 
komlsyonerowej pani Mendel przy Berliń­
skiej ul. No. 13.____________  [6038)

pismo rólniczo przemysłowe 
dziiPIAST, wychodź i co ty

mnie z głównym współudziałem 
ziewicza. Przedpłata 
ćwierćrocs.nie.

eń w Chef 
Jul. Kra- 

na prcztach 7'.', sgr.
[59D]

na mocy prawnej koncesyl sprzedają i roz 
syła, wszystko na drnkowanych losach 
udziałowych, za zaliczką pocztową 1 
przesłaniem pieniędzy

kaudcl papierów krajowych
lileyei", w Szczecinie

prawnie upoważniony do sprzedawania lo­
sów udziałowyoh do król, prnsk. loteryi 
klaso wól. „

ftB. W przebiegu ostatuich loteryi pa-dło 
do debitu mego 100,000 tal. 40, 000 tal., 
15,000, 10,000 1 5000 tal. [5368]

Król, pruskie losy loteryjne
4 klasy 136 loteryi. Ciągnienie główne 
od 19 października aż do 4 listopada rb.
Do tego ofiaruje losy oryginalne 1 , po 64 
tal, ’/, po 32 tai. i ’/, po 16 tal., dalej lo­
sy udziałowe ’/„ ’/,s. %, i '/,,. [6058]

J, Juliusbergera
liandel korzeni i loteryjny.

Wrocław, Carlstrasse No. 30.

Borówki górskie
w świeżym towarze otrzymał
« A. Cidiowicz.

Prywatny dom położniczy
koncesyonowany obok gwarancyi dyskrecji, 
uczęs?cz;ny od lat 14, Berlin, Gr. Frank­
furter Strasse 30. Dr. Voeke. 16097)

Aukcya.
W ńrodę dnia 16 mb. z rana o 10 go­

dzinie sprzedawać będę publicznie przed 
wagą miejską przy Ratuszu elegancki 
kocz. (6112)

fflanheimer, kr. komisarz auk.
Wi«» »»łachecka, areału okołol200

mórg dobrej ziemi, w czem przeszło lOOmórg 
łąk pięknych dwusiecznych, jest do nabycia 
pod bardzo korzystnemi warunkami. Bliż­
szych szczegółów udzieli p. .4.
w Trzem.sznie. (60)8)

rozmaitej wielkości, których spe-
eda-

Dnia 1 października rb. rozpoczęłam mój

zakład ’ rawiccczyzny i strojów
we Wrześni,

w kamienicy pana Boreckiego No. 1 o czem Szanowną publiczność 
zawiadamiam, prosząc o łaskawe względy. [6103].

Września, dnia 13 października 1867.

Frakseda Piasecka.

Polecam mój Handel atrol, w wszel­
kie najnowsze artykuły iaopatrzouv.

B. Jakubowska,
[6111.] Bazar No. I.

Pctroieuiu
pensylwańskie, białe, polecam w 
beczkach oryginalnych około 250 
funt, zawierających, jako tćż po- 
jedyńczemi kwartami jak najtaniej.

J. N. Leito eber.
[5771]

Szanownej publiczności Ostrowa i okolicy 
uprzejmie polecam hamlełr tnoj lio- 
»'»«ni, eygav,Hhwnroit i arak»» 
itd. w Ostrowie przy ul. Kaliskiej nr. 290.

(6095) Krysiński.
Oferta szczęścia.

Snr,isfe. losy 4 klagy ’/. aż do ’.'3, r.;
syła S. Basch Berlin, Gertraudenstra>se 4.

[6402]

Otworzenie cukierni
Z dniem dzisiejszym otworzyłem cukiernią pod firmą

J. Nawrocki,
prsy ulicy Sserokićj ^O, 15» W hotelu Paryzkim,

i polecam takową łaskawym względom Szanownej Publiczności — zaręczając wybor- 
nenil towarami, wyjgodnć.n urządzeniem, wyborem gazet i skorą 
usługą. — Przytóm postawiłem najnowszy francuskiMfanl (na sprężynach).

^8^* Wszelkie obstalunki wykonywać będę ku zadowolnieniu Szanownej Pu­
bliczności. Poznań, dnia 13 października 1867. ¡6118 .

,!óxef Nawrocki.

Do pana dr. J. G. Poppa, Wiedeń.
Przez tydzień używałem pańskićj 

anaterynowćj wędy do net*)
a od czasu tego nie miałem już ani 
razu bólu zębów, na który dawniej bez­
ustannie cierpiałem, co najlepszym jest 
dowodem dobroci fabrykatu tego. (6082)

Mimo cenę wysoką obejść się bez 
niej nie mogę i proszę dla tego Pana 
o przesyłkę nowych 6 butelek tćj do­
broczynnej wody; dobrzeby było, gdy­
by i mniej zamożni cierpiący używać 
jfej mogli.

Proszę o szybkie przesianie i zestaję

“¡Ä. Paweł Färber.
właściciel dóbr.

*) Dostać można u wdowy Kirsten 
Podgórna ulica 14.

cyalns anzzlagi oddali mi panowie śprzei 
jąey, wskazuję celem taniego nabycia.

Gerson Jarecki,
[5904] Magazynowa ulica 15 w Poznaniu.

W boru do Wielkich Jeziór pod Zanie­
myślem należącym sprxedeje wedle taksy 
leśniczy Andacht »uclie drzewo bran­
żowe 1 sosnowe, opalowe i bu­
do» Iowę, drzewo krzyżowe jako 
też drągi._____________ [6117]

^rscilie mularską poleca 
(6085) A Krzyżanowski

Wrouiorka ulica No. 6 wd.mu Hartwiga
Kantorowicza są do sprzedania po tanich 
cenach: [6088 ]

dobry wóz roboczy,
beczki do kapusty

rozmaitój wielkości.
Świeżą nadsyłkę «ToAr-rgru 

«iAakiego portł. cewe»»łn ode­
brał i poleca (6086)

Restitutlons-Fluid?
Kto sobie życzy mieć takowy itłefttł- 

szownny, raczy się zgłosić do Składu płó­
cien i bielizny w Poznaniu u pana

1. J. Kamieńskiego,
SSllhctmowska ul. 1S.

K. Simon, wynalazcaFluidu restytucyjnego 
i opariej na nim metody leczenia, [6I14J

W boru do Siekierek pod Swarzędzem
należącym sprzedajs leśniczy wedle taksy
sueI««- drzewo brzozewe i so­
snowe o|i«loue i budowlowe ja­
ko tćż drągi* (6116]
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s
wiaty
będzie się w Nakle w obęrzj 
p. Gudaunera w piątek, dnia 
18 bm. o godzinie 11 z rana', 
na który zaprasza z pąk 
[6092], A.

jssnensooœoaosro
mych do głosowania■JWłUUWł- 1[

ierwoinycłi okręgach wy- 
ęh z -powiatu inowroc­

ławskiego. zapraszam na wspól­
ny naęąćłę $o Inowrocławia na 
dzień 18 października godzinę 
.12tgj do hotelu Preussa pod 
iNo. 6. (6030).

.Ajfyns Moszczeński.

Prywatny dom położniczy 
pod gwarancyą dyskrecyi: Br. Meyer, 
Berlin, Adalbertstrasse 40. [6024].

Prêtas as siwi

Woda pani

W yroby na suknie, płaszcze, pałętały, ka­
ftaniki pokrycia na futra, oraz suknie goło­
tę e krótkie i długie najnowszych krojów* poleca 

[5941.] F. Bpgusławski.

Z polecenia komitetu central-
£nego zapraszam wyborców po
* wiatu szubińskiego na tlcień 17 i 
| października o gpdz- Al grzęd
* południem do p. Hermann W1 

Szubinie celem porozumienia; 
się w sprawie wyborów do izby

' poselskiój. (HQP4).
Leonard Badoński.

11, rue de Caumartln A Parls,
Użycie jednego flakonika Do­

ra* dostatecznym i nieomylnym jest śr jd 
kiem na przywróenie siwym włosom natu­
ralnego koloru. Woda ta jest nieocenionym 
wynalazkiem, tania, nieszkodliwa, nie jest 
ł>yjjajm«iAj.t/ftrbi

La société oenophile ’
ronde (stowarzyszenie właścicieli , 
z Bordeaux) poszukuje rzetelnych i dc1;*1“”'’17'8! 
czonych ajentów celem sprzedaży 
wadzonych wprost od producentów wi? 
rytusów. Warunki korzystne. — Pol«fb-O<iii’' 
są żądane. — Napisać należy do siw i.-. 
stowarzyszenia: 31, Rue Cornac

JMlta...’

Celem porozumienia się 
a sprawie wyborów do izby por i 
a selskiój zapraszam szanownych’! 
gj wyborców powiatu krobskieęo 
¡S, na zgromadzenie do Kro.bi w 
g] hotelu p. J. Neymana na dzień 
ffll8 października ó godzinie 10 
g zrana. (6105).

G. Potworowski.a
a
aS2S2HS5H2S5EH52S2S

ä

« Celem porozumienia sięwza- Ï
« jemnego co do wyboru posłów »
« na sejm pruski do izby poseł 
«skiej uprasza się gząnpyrpycb 
« wyborców powiatu krotoszyó
* skiego, aby licznie

raczyli na dzień 18 października 
n godzinie ł 1 r,nn Hn11 rano do Kroto- 

« szyna w hotelu pana Kupki. * 
« Delegowany powiatu Kroto- .» 

szyńskiego.

Celem porozumienia się w 
sprawie nadchodzących wybo­
rów do izby poselskiej zapra­
szam szanownych wyborców 
powiatu wrzesińskiego na dzień 
17 października, godzinę 12 
w południe, do hotelu Pa- 
przyekiego w Wrześni. 
[60141 JEdward Poniński.

*&
Francyi ogromne powodzenie.

9
 Deptać. moż.qa we Lwowie w npteee p.
Mlkolaselta i w Poznaniu w 
ee p tira M«iikie»lcza. [5682]

Cierpiącym na tasiemca
a nawet takim, którzy daremnie używali już 
kuracyi lekarskićj, poda się pod gwarancyą 
lekka, pewna i bezpieczna kuracya przez 
adres L. Dr. No. 30 poste restante Det 
nold. Świadectwa bezpłatnie. [5420]

>r. Loewenslein
w Świeciu w Zach. Prus.

W interesie wyborów do izby >:• 
éîskiéj zapraszam prawybor-1

Steców powiatu
dzień 17 bm. na godzinę 12$ 
do oberży Gąsiorowskiego w 
.Kpśęiąnie, celem porozumienia £ 
się względem organizacyi wy- * 
borczój i wyboru delegata na 
zjazd do Poznania. (6035). 
Chełków. Michał Skarżyński.

kościańskiego na#

homeopatyczny lekarz apecyal- 
ny dla chorób chronicznych. 
Gruntowna kuracya na drodze ligtowćj. 
Lekarstwa rozsyłać można. [57071

W Wrocławiu

1er,

HERBATA.
i t. d. odebrał i poleca 

NB. Kupującym od ra­
Handel win hurtowy, 

dawniéj OB. Zapałewskl, (60221. 
przy ulicy Wroclsswskléj Bio. 13 14.

zu 10 funtów odstępuje 
się stosowny rabat.

Stanisław Arendt,

Co niedziele na wieczór polskimi
z takąż kiełbasą i aninżone l

tofle u Grostomskie& w w
[6091.] w Inowrocławiu ■

Ogłoszenia gospodarskie itft
Ekonom, Polak biegły w swoim 

posiadający dobre świadectwa, szuka
szczenią. BI ższa wiadomość p. adres rti«alis¡
10. ^mlsiel. _________ [ágfi’hlooi

z familią, od lila?.W ^n'1OgrödOWy tykujące, czego doJP^n’e
— w a-o- , —„J doł-ęe®0''

najlepsze świadectwa, poszukuje w 
zmiany dziedzica miejsca, zaraz lub ofii< w 
wego Koku. ' [(i'-

Kiudwik Berdyczewftl
Stare Bielice p. Bydgoszcf

oł ii, w
r

3
ST a dleśn leży, Polak, gruntów^ 

obeznany, praktycznieswym zawodzie
lasach w Poznańskióm i teoretyczni - 
akademii leśnej w Tharaneie wykstaL¡.(jní 
praktykujący obecnie w W. Ks. BoznaiisÈ^nJ 
zamierza nrzvinó nhnwin zVi nBnkró,-,.zamierza przyjąć obowiązki odpbwiejL, 
stanowiska wr Galicyi. Bliższą wiadl*/*5^' 
resp. adres interesenta udzieli księ^ch 
M. Jagielskiego w Poznaniu. [t(RbrCZ 

Zamówienia-------- na trzcinę ^''
gorocznego sprzętu przyjmuje ’^nje

Zarząd gospodarczy^
w Międzychodzie pod ŚremąBia i 

_______ [5944J. jiezw
Wystawa płodów rolniczych

t» Dolsku

Rólka włościańsko-rolniczego
dnia 20 b. m.

a dnia następnego orka onadgTody; 
o jak najliczniejszy udział uprasza

ZARZĄD« [5942]

Dominium
Szamotułami ma' 

’sprzedania SO »n^ajdi 
ciór zdatnych do chowu.

Gąsawji®^

Wszystkim cierpiącym na 
żołądek

’ . » polecamy wynaleziony przez nas i pizez nas 
zjechać się S tylko w prawdziwym towarze fabrykowany

r te a ma nader delikatny, aromaty­
czny smak a w skutek swych zuaRpnu,tych 
części składowych działa fiobroczynjio na 
•rgana trawienia, fila ązągo najsławniejsi le­
karze polecają go dla utrzymania (burego 
apetytu j iko lik er na śniadanie .się pj.ący. 

Butelka la jakości nąjpr^n. t’ jJ&il. 
Butelka Ib 20 sgr. ¡(5222).Kfias i Sp. w Berlinie,

Mohrenstrasse No. 43.

Î

Delegowany powiatu
szyńskiego. [«090J..»

CCT/R*
«5

konsultować mnie można w pomieszkaniu 
mojćm przy

Ohlau Ufer No. 8
codziennie

przed południem od 10—12, 
po południu od 2—,4 jjqdziny.

Elżbieta Kessl
(5872),  lekarka nóg.

Nabyć można w Poznaniu |4u30]
w aptece Elsnera.

SMtftłsnin»

mtttrf'rtmS» W, «««'(U «M*- 
&M»

Szanownych wyborców po­
wiatu szamotulskiego zapraszam 

^na dzień 21 października rb.
- godzinę 11 przed południem 

do Giełdy w Szamotułach ce­
lem porozumienia się w spra­
wie wyborów do izby poseł-?
Sraj- [6iQ6]. § . _______ b

Bogusław UUM. g-fS*$i<8S&., «>,«, .. ta, «. .tao.,.

am o rychłe zgłoąyepie się w.Hotelu de Home. Mówić ze mną można

(Właściciel i jedyny reprezentant: Maks. 
W)

Za pomocą metpdy uczenia, która już
żna wprąwić rękę swoją

w F,znaniu okązała się skuteczną
[6040)w 12 godz. Kursie nauki pięknego i szybkiego pisania

do pisma równie trwale pięknego jak i szybkiego, pewnego, jak tego dowodzą próby

upraszam

Sprzedaż trykói,ST
zarodowej owczarń i !‘“m 

Sroczynie pod Kiszkowem, 
czyno. się 15 btn. Uprosi^ 
Szanownych Panów, którzy t^ox 

we już pozamawiali, o dalsze 
porządzenie. [6o/cz

Windell. ”

fOS»'
W sprawie nadchoi 

wyborów na sejm 
praszam obywateli powiatu Mo- 
gilnickiego uprzejmie, aby się 
licznie zjechać zechcieli w so­
botę dnia 19 bm. o godzinie 
2 z południa do Trzemeszna na 
zebranie w domu p. A. Kisze­
wskiego. (6107).

Stanisław Bażański.

od godziny 8 z.rana do 4 godziny po ppłudniu Îme. Mówić ze mną

t- Jentzsch,
nauczyciel kaligrafiiz Dreina.

Złotogniady ezerkieski

ogier radowy
S w 6tym roku, wylosowany przy ciągnieniu loteryi na dniu 7 

- bm. w Pleszewie, jest do sprzedania w Sucborzercie 
pod JPleszewem,

W Sroczynie
Kiszkowem

•p{
czysto Negretów dniu ÄUE 
października. [6iÄ 

Domininm Sfoezyn.
[6102],

W Szołowie pod Ple­

któ
wy

prs

we
boi
łot

ouimsiaw JMMunstti. ( 
X ægggagsoaoBt œxacioticqge

r», w z* .* er« ni» » »ił *« WW | ¿
?'}W celu narady nad wybora-

g mi do izby poselskiój zapraszam = 
3 Szanownych obywateli wszyst--‘
«kich stanów powiatu obomic-

dzień 16
3

<S kiego do Obornik na 
.^października o godzinie 11, do’ 
a domu kupca Głowińskiego.
a Nieszawa, 10 paźdz. 1,867. 

[6062]. Józef Mielęcki.
ÊHRHRi

ssä-ässb;

Szanownych wyborców po­
wiatu Wągrowieckiego za-; 
praszam na dzień 17 paździer­
nika rb. godzinę 11 przed po-' 
łudniem do oberży jł.' Zapało- ■ 
wskiego w Wągrówcu, celem' 
porozumienia się w sprawie; 
wyborów do izby posel­
ski śj. (5963).

Kajetan Buchowski.

■40
Celem porozumienia się w 

sprawie nadchodzących wybo­
rów do pruskiej izbyposel- 
skiej upraszam szanownych wy­
borców miasta Poznania, ażeby 
się w piątek, dnia 18 pgź,d;ier-
nika o godzinie 4 z południa

I jak najlicznićj zebrać zechcieli 
C na Wielkiéj sali Bazarowéj.
I [6060], Józef Żórawski.

•o

25 tal. nagrody.
mi uszkoćsiciela moich szyldów 

nocy z dnis 12 na 15 mb. tak wskaże, 
że go będę mógł zaskarżyć sądowni«.

R. Neugebauer.
[6115] Plac Wilhelmowski 10 naprz. teatru.

temu, który 
dn

Fabr. broni palnej .lóz. Óffcrnianna,
puszkarza w Kolonii ». Renem,puszkarza

palèdÎi
»ub.lt.wbl ')(M i" pLei.Mm od 10'. ul. I ti do .cen

każdego rodzaju. [6il0-j
Ceny ateste, dwutygadnlowa próba.
SktaH filialny nr #4,róleweu.z znacAnyni wyborem zunjdiye się ppy 

Mayleteretraeae JB». fiH. _ ' _■ ___ł

Doniesienie.
Parowcem Bedea otrzymałem na Swlnemnende partyą prawdziwych arakdw 

i ruaóv i polecam takowe: [5836]
Arar de Batavia

Ar»* «<« 
Rum ■ J»

1 Ul.

I po 15
II po 17V, 

Dl po 22-/,

sgr-
3

ea
GC O
JSII po 22', sgr.

II po 27’, „ 
ni 1 t. 71, „

ę atare keiitak.1 po 20 s. do l1/, t. 
yin z drugiój ręki stósowny rabat.
ofiaruję , i ’ , leggery tak z tutejszego urzędu poborowego, 

i ze składu mego w Amsterdamie przy bezpłatnym tu dotąd frachcie.

H. S- Jaffe następca

SprMdijącyn

Nleoclone oi jak

■H
3»
s*

oO

Szkółki drzew,
ogrodnictwo artyst. i handlowe |

w [Grabowcu pód Szamotułami. 
Największy wybór krajowych I zagra-

¡licznych drzew owocowych, ozdobnych i S 
leśnych, jako 4óż ozdobnych i owocowych 
inenr^ił, roślin krzakowych itd: Cenniki g 
na żądanie franco i bezpłatnie. [5884]

Zweiger.
*

iok hand!
Ha

które to przędli' 
uprzejjnie polf 
i ręcąjj za ’

[6073].

gar zńłożyłćth jeszcze
ndeł świec i
rzjęeie Szanownćj Public:HfilK, „«9. ZapalowMki

ulica Wrocławska No. 35.

wos
ości, jaką i Prze

ić %tdę ,ś$iec do kościołów, ' do urocz

szewem [6113] 
rozpoczyna się

as Mr
Sprzedał tryków
zarodowej mej owczarni rozpoczyna się

W Borku 25 października, W 
Kołaczkowie p. Witkowem
30 bil). Aleksander Graene.

^sprzedaż tryków
Ś dn. 1 listopada.

Sprzedaż tryków
w Dzięczynie p. Bojanowem

bnem,u Duchowjęństwu 
oćzystości kościelnych

■ozpoczyna się dnia tS październiku. Sprzedanych bę- 
Izie: 150 Negretów i 30 tryków dających czesankę.

R. Goeppner.

Sprzedaż
TRYKÓW

w owczarni zarodowéj w [5943].

Międzychodzie p. Śremem
rozpocznie się . .ma

dnia 22jbin.

Sprzedaż tryków
zarodowéj owczarni w SlllldOWiC

pod Żerkowem, w powiecie wrzesińskim, rozpoczyna się z dniem flO
P¿1« [58801 Dominium Smielorco.

. Mitciyiłw WaUflArofri * ftp- w Po«»«»»1»- — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w i oznanin.

Tryki Rainbouillet-n>erynoi
są i w bieżącćj jesieni w pewnój liczbił 
mnie do sprzedania. Celem chowu jesi 
pierwszej linii obok jak najsilniejszej, tur 
dej konstytucyi i łatwego wyżywienia Í 
znarZająca się wielkość i iała. Przy odj 
wiednicn maciorkach wełna staje się dłł 
ale- ile można szlachetną.

Bogdanowo pod Obornikami.

N. M. WitL|565',j

W Nietążkowie p. 
Starym Bojauuweni 
rozpoczyna się < I

sprzedaż tryków
<In. tO października»

Draga aukcja
___ »tryków Rambouillet!
Inia O listopada w poh 

dnie o 1« godzinie
Buchholz p. Reetz w Nowćj Mar« 
stacya Arnswalde, kolój staiogrodił

poznańska,
*O sztuk oryginalny? 

francHzfc łclt merynos^ 
c«yst<y krwi i 30 hzIW 
Ktauihouilleiów z krzyż1 
uatiift paeliodzącyeh.

Wszystkie tryki są szczepione i zdataót 
rozpłodu. Bęjestra pochodzenia rozsjTO 
się na żądanie pocztą. [5243(1

Schroeder,
król, dzierżawca domanial®! L

Teatr miejski w Poznaniu.
Dziś w poniedziałek dnia 14 paździerfl^

\ me foeicłlhnite Widersp«11
ati(ce. Następnie:

po raz czwarty

Î
o raz czwarty
ewegter Zelt,

krot-iehwila w S» aktach Emila Pohla, ®
zyka A. Langa.

Jutro we wtorek dnia 15 październik» I

Don Juan i
romantyczna opera w 2 aktach, przeloi0’! 
z włoskiego, muzyka W. A. Mozarta.

I>yi-ełit-y«>
Ogród Indowy.

<ek i piątek nie odbędą sięW.e .wtqrek i piątek nie odbędą się
dąlszego koneerta »»łonowe

(6119) K. Tauber.
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